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W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  

w  d W « c h
dla Lwowa o godzinie 2 . p°P°

O 8 . wieo*orem-

F r ^ e d p ł a t l  - " T ^ o s i :

* . L . « .  . i£ @ J B X 7  “ *•
kwartalnie '*• j k„pocztow ą: raienieeznie 2  ii , 

> a p ro w in c ji * P r f p ł r o c z n i e  12  d  ‘ Z*'

Za ł n S ^ 2 r 2 l “i ; r f - ? 0;  Półrocznie 15 rf. 
N u m e r  k o s z tu je  G cen tó w .

B IU R A  R E P  A KU T I : Ul Czarnieckiego 1. 4 parter.
O tw a r te  od J do 1. w południe.

B i ER A  ADMljJ:IhTKAC I I .  Ul. Czarnieckiego1 1..5 
(aklep)- Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

We Lwowie — Wtorek dnia 27. Czerwca 1893. Rok X X X I I .
O g ło szen ia  i p rzed p ła tę  przyjm ują we I w ow le
A dm inistracja  Gae. Nar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sk lep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Jlaryack'. 10 
tudzież „Biuro dzienników* ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło szen ia  przyjm ują: 
w P aryżu : <\ Adam (Ciborowski), 52 rue du Foar- 
Paris. — We W iedniu: H aasenstein & Yogler (Otto 
Maas), W alfiscbga .se 10. Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Grur.angergaase 12: M. Dukes. Wollzeile fi
li. Schallek, Wollzeile 11 i .1. Danneberg, 1 W oll
zeile 1 9 .— W H am burgu: A. S te iner.— W Frank  
furcie n. M.: Haasenstein & Y ogler i G. L. D aube& C  

W 'W arszawie: Reichm aun & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O g ło szen ia  zw y cza jn e  za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnyin dr-kiem lub jego 
mitjsce 6  et. N a d es ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa.
G a ze ta  N a r o d o w a  w b r u a  swojej 

32-letniej tradycyi, dąży do jak  najszer
szego ro zw o ju , a u to n o m i i  k r a jo 
w e j. Obronę zasad autonomicznych u- 
waża ona za jeden  z głównych punktów 
programowych naszej działalności polity
cznej i w tej też myśli je s t  Gaz. N a r. 
w y r a z e m  t e g o  p o w a ż n e g o  g r o 
n a  p o s ł ó w ,  które jako najpierwszy 
punkt swego program u uznaje ustawi 
czną pracę nad rozszeizeniem i wzmo 
tn iem em  samorządu narodowego w u s ta 
wodawstwie i w praktyce, w parlam en
cie i w kraju

Gae. N a r . w olna od w szelk ich  skraj
nych prądów, ocenia każdą sprawę 
w yłącznic ze stanowiska dobra i rozwoju 
kraju, —  sprawy też krajowe i ekono
m iczne i gą w niej najobszerniej oma
miane.

Pod względem uczynienia Gae. N ar. 
ba polu publicystycznem jak  najlepszem  
Pismem — zarządziliśmy wszystko mo
żliwe, zapewniając sobie tak w dziedzi
nie politycznej, jak społecznej i ekono
micznej jak najszybsze i naidokładniej- 

inform acje  zarówno z kraju, jak  z 
W iednia i z poza granic monarchii.

Z dniein 1 lipca rozpoczniem y w fej- 
leton ie druk powieści znanego i w ysoce 
cenionego n ow elisty  G a w a l e w i c z a  
a zarazem  na drngiej stronicy Gae. N ar. 
drukować będziem y gaw ędę polityczno- 
historyczną .P rzed  styczniow em  powsta
n iem .u Każdego zaś tygodnia w num erze 
sobotnim  pojawiać się  będzie „L ist ze 
w si“ pióra W ojciecha hr. D z i e d u s z y -  
c k i e g  o.

Dla ułatwienia umieszczania dro
bnych ogłoszeń w G a ze c ie , zaprowa
dzamy, jako nowość, karty korespon
dencyjne, które nabyć można po ce
nie yOct t  admlnistracyi G a z. N a r .  
ni. Czarneckiego 1. S i  w ogóle we 
Wszystkich miejscach uprawnionych 
do sprzedaży G a ze ty .

Każdy, kto za 30 et. nabędzie taką 
kartę ma prawo do umieszczenia na o- 
statm ej stronic G azety pięciowierszowego 
og łoszen ia  dowolnej t r e ś c i; kartę kore
spondencyjną należy oddać w ad m in i
stra cji lub też, zaopatrzyw szy marką 
pocztową za 2 ct., wrzucić do skrzynki 
pocztowej.

Gazeta Nrodotca  wychodzi, jak  wia
domo, w dwu wydaniach. Pierwsze opu
szcza prasę o godzinie 2. w p o łu d n ie ; 
miejscowi prenumeratorowie mogą ją  
odbierać n a t y c h m i a s t :  w adm ini
s t ra c j i  Gae. F a r .} w księgarniach pp.
Zadurowicza i Hoscheka, jakoteż Alten- 
berga, w biurze dzienników Plohna, na 
głównym dworcu kolejowym i w trafi
kach do sprzedaży upoważnionych. 

P r z e d p ł^ 8, W ynosi:
we Lwowie z dostawą (j0 d o m u : 

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 o 50 „
półrocznie 9 » — „

na prowincyl z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 .

P renum eratorowie „Gazety Na
rodowej” składający lub nadsyłający 
b e z p ś r e d n i o  do administracyi n a 
szego p ism a przedpłatę  — mogą otrzy
mywać

„ S Z G Z IJ T E K *
tygodnik humorystyczno-satyryczny,

po cenie niższej niż za 
połowę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4  zł. półr. 
2 zł. kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

„Gazeta Nar/ z „Szczutkiem*
kosz tu je : 

w e LWOWie Z dostawą do d o m u : 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — >, 

Prenumeratę na .Gazetę Narodową11 i 
„Szczutka“ nadsyłać należy pod adresem:

Administraeya .Ga*. Narodowej' 
we Lwowie, u l. C zarnieckiego 1. 2 .

Prócz tego n a  podstawie umowy, j a 
ką zawarliśm y z księgarnią H. Alten- 
berga mogą prenumeratorowie G azety  
naród, nabywać po zniżonej cen ie :

K e n n a n  „ S y b e r y a ” 3 tomy w 
ozdobnej oprawie p łóciennej zam iast 
5 zł. 20 ct. tylko 4 zł.

A n t o l o g i a  p o e t ó w  p o l s k i c h  
w ozdobnej oprawie ze złoconym i brze
gam i zam iast zł. 6 tylko zł. 4‘50.

„ A n t o l o g i a  p o e t ó w  o b c y c h u 
w doborowych przekładach, w ozdobnej 
oprawie ze złoconymi brzegami zamiast 
zł. 6 tylko zł. 4-50.

Powieść „T y m k o M e d i e r “ przez 
K. Rojana, zamiast zł. 2 tylko zł. 1.

Sprawa bankowa
wre w łoskiej Izb ie  posłów.

Lw ów  d. 26. czerw ca.
W so b o tę  p oczę ła  się w e  włoskiej 

I zb ie  posłów  ogó ln a  ro z p ra w a  n a d  
r z ą d o w y m  p ro je k te m  r e o r g a n iz a c j i  
ban k ó w , e m i tu ją c y c h  b a n k n o ty .  S zcze 
g ó ły  p r o je k tu  są n a  ra z ie  o b o ję tn e  — 
p o d  w zg lęd em  p o l i ty c z n y m  m a  ta  s p r a 
wo, znaczen ie ,  od j e j  p rz e b ie g u  bo
w iem  m o g ą  za leżeć  losy  g a b in e tu  Gio- 
l i t te g o .

J u ż  p rz e d  w y b u c h e m  ta k z w a n e j  
„ p a n a m in y u , tj. o d k ry c ie m  n a d u ż y ć  
p e r s o n a ln y c h  i w zn a c z n e j  części p o 
l i ty c z n y c h ,  j a k i e  się d z ia ły  w  b a n k a c h  
w ło sk ich ,  po s iad a jący ch  p raw o  e m i to 
w a n ia  b a n k n o tó w ,  zw ła sz c z a  w b a n k u  
Rzyrr skina i N e a p o l i ta ń sk im  — p o 
w sz e c h n ie  u czu w an o  p o t r z e b ę  z m ie 
n ie n ia  s t a tu tó w  ty c h  banków . „ P an a -  
m in a u p o trz e b ę  tę  w y k a z a ła  j u ż  j a k  
n a  dłoni.

R ząd  p rzed ło ży ł  p r o je k t  tej reo r-  
g a n iz a c y i ,  k o m isy a  iz b o w a  p rz e d ło ż y 
ła  sp raw o zd an ie ,  a  oko liczności n a g l i 
ły  ao  j a k  n a jszy b szeg o  w z ięc ia  jej 
pod ob rady . Dep. C olajanni, o d k ry w c a  
„ p a n a m in y “ n iem a l  d z ień  pO dn iu , to 
w  I zb ie  posłów, to  w gaze tach  daw ał 
św ieże  rew e łla c y e  w  sp raw ie  b a n k o 
wej. T y d z ie ń  te m u  p u b l ic z n ie  w Izb ie  
ob w in i ł  r z ą d  o u p rz ą tn ię c ie  p e w n y c h  
a k tó w  p ro cesu  p rz e c iw  d y re k to ro w i  i 
k a sy e ro w i  B a n k u  rz y m sk ie g o ,  T an lo n -  
g o w i i L a z z a r in ie m u ,  k tó r e  to  a k ta  
d o w o dz iły ,  ż® T a n lo n g o  d a w a ł  r z ą d o 
w i p ien iądze  n a  w y b o ry  p a ź d z ie rn ik o 

we. Na św ia d k a  p o w o ły w a ł  C o lo jann i  
n ie ja k ie g o  M onte lto , k o m is a rz a  poli- 
cyi, k tó r y  p rzy  re w iz y i  dom ow ej u 
T a n lo n g a  a k t a  ow e z ab ra ł ,  a k tó r e  się 
m ię d z y  a k ta m i  sąd o w em i ni© zna laz ły .  
M onte lto  n ie  o g łos i ł  ż a d n e g o  z a p rz e 
czenia .

In n ą  znow u sp raw ę  poruszył Cjola- 
ja n n i  w Izb ie  posłów du m  19. b. m .v 
w k tórej j e d n a k  do jm ującą  poniósł kię-, 
skę. M in is te r  p rezyden t  G io lit t i  oświad 
czył, że tw ie rd zen ia  Colajanniego tylko 
n a  pogardę  zasługują , a dep. Cremone- 
si, członek kem isy i  d la  Ustawy ban k o 1 
wej, dosadnie  zb ił  owe tw ierdzenia .

Ale za raz  tegoż sam ego d n ia  wie
czór w ys tw n ł znow u F an fu lla  z tw ier
dzeniem, żo jeszcze d n ia  6. l is topada, 
a  więc zan im  rząd  w niósł przedłożenie 
bankowe, pew ien  członek rządow ej in- 
spekeyi bankowej uw iadom ił kanclerza 
skarbu , G rim aldego , że B a n k  rzym sk i 
30 mil. fr. n iep raw n ie  w  obieg  puścił 
i że się in n e  też  n ad u ży c ia  w  bankaoh 
dzieją. Pó łu rzędow a T ribuna  przyznaje , 
że w istocie  ta k  było, ale że G rim ald i 
kazał owemu u rzęd n ik o w i donieść o 
tern w szystk iem  m in is trow i h a n d l u , 
zw łaszcza  z powodu, że re w iz y a  b a n 
ków ju z  b y ła  przez rząd  postano
wioną.

W  tak im  s tan ie  rzeczy  poczęła cią 
w sobotę  rozpraw a n ad  u s ta w ą  banko
wą. Zachodziło  py tan ie ,  czy rozprawa 
się odbędzie, p rzec iw n icy  ustawy bo 
w iem  postanowili postawić kw estyę  w stę
pną  : czy  to rzecz właściwa, i czy to
leży w in te res ie  pow agi Izby , rządu  a 
naw et banków, aby  tak  delikatną, a dla 
f inansow ych i ekonom icznych  stosunków 
kra ju  ta k  decydującą  sp raw ę  tiaktowa- 
no w chwili, g d y  ty ję  snuje  się w Izbic  
podejrzeń i ty le  w ytaczano  zarzutów 
przec iw  n ie k tó ry m  członkom gabinetu .

D z ien n ik i  opozycy jne  podnosiły, że 
chodzi o zupełny  przew rót do tychcza
sowego sys tem u bankow ego i o pozwo
lenie d la  now ego in s ty tu tu ,  a b y  n a  pod
stawie kap ita łu  800 m il ionów  franków  
wypuszczał b a n k n o ty  na sum ę859 mil. fr. 
K ra j  i Izb a  m ają  p raw o dow iedzieć się, 
n ie ty lko  czy rząd  po s ta ra ł  się o dosta- 
teczuą rękojmię, że za rz ą d  tego  o lb rzy 
miego kap ita łu  będzie należycie  p ro w a
dzony, ale też zarazem , czy się t ą  u- 
s taw ą  raz  n a  zawsze położy konieo do
tychczasow ym  nadużyciom .

R ząd  z a m ia n o w a ł  b y ł  p rz e d  t r z e 
m a  m ies iącam i ta k z w a n ą  k om isyę  s ie 
d m iu  d la  p r z e p ro w a d z e n ia  dochodzeń  
p a r la m e n ta rn y c h ,  ca łk iem  o d rę b n y c h  
od sądow ych . K om isya  t a  — ośw iad 
cz a ją  o rgana  o p o zy cy jn e  — z e b ra ła  
j u ż  ty le  m a te ry a łu ,  iż  m oże  ośw iad 
czyć, czy  w zięc ie  p ro je k tu  u s ta w y  
b ankow ej p o d  o b ra d y  Iz b y  za  s to so 
w n e  i z p o w a g ą  I z b y  i r z ą d u  za  z g o 
d n e  uw aża .  T a k  s ta w ia ły  sp raw ę  p ra 
w ica  i s k r a jn a  lew ica .

M am y j u ż  t e le g ra m y  ze  sobo tn iego  
p o s ie d z e n ia  w łosk ie j  I z b y  posłów. Co 
do u s t a w y  b an k o w e j  p o s ta w io n e  b y ły  
d w a  w n io sk i  od racza jące  — w niosek  
C av a lo t teg o  ( s k ra jn a  lew ica) żądająoy, 
a b y  ro z p ra w ę  od roczono  aż  do p r z e 
d ło żen ia  sp ra w o z d a n ia  kornisyi, w y 
znaczonej  do z b a d a n ia  m an ip u lacy i  
banków , i w n io sek  R u d in ie g o  (byłego  
m in is t r a  p re z y d e n ta ) ,  ż ą d a ją c y  p o p ro -  
s tu  odroczen ia  ro z p ra w y ,  j a k o  n a  xa- 
zie n iew łaśc iw ej.  M in is te r  p r e z y d e n t  
G io lit t i  obs taw ał p r z y  n iezw ło czn em  
p rz y s tą p ie n iu  do ro z p ra w y  i p o s ta w ił  
k w e s ty ę  zaufania . I z b a  w im ie u n e m  
g ło so w an iu  odrzuciła  w n io sek  R u d i

n iego  238 g ło sa m i  p rzec iw  143 , 21 p o 
słów uchy l i ło  się od g ło sow an ia .  J a k  
s łychać, p rzy sz ło  m ięd zy  posłam i A pri-  
le i Belg io joso  do b ó jk i  i za ledw o 
zdo łan o  za p a śn ik ó w  roz łączyć .

C ie k a w y  in terw iew .
Jeden z współpracowników paryskie

go F igara  ogłosił treść nader ciekawej 
rozmowy z Frydrykiem E n g e ls ,m , wo
dzem międzynarodowego socjalizmu, au 
torem wielu poważnych dzieł ekonomi
cznych. Mówiono o obecnem położeniu 
N ienfec  a Engels  na wstępie zaraz o- 
świadczył, że zdaje mu się wątpliwem, 
aby nowy parlam ent niemiecki powoi 
niejszym się okazał dla rządu i że bądź 
co bądź liczyć się trzeba z możliwością 
powtórnego rozwiązania Izby. Niewątpli
wą -konsekwencyą takiej taktyki stałoby 
się zaostrzenie konfliktu, który przypo
mniałby może za ta rg  ks. Bism arka z Izbą 
pruską w r. 1864.

Uwaga ta nastręczyła korespondento 
wi F igara  pytanie, czy cesarz W ilhelm  
preferowałby ewentualnie  zamach stanu 
czy wojnę na zewnątrz, a E nge ls  zam y 
ślił się, i po chwili tak  mniej więcej od
powiedział: * J

— Zamach stano nie je s t  dziś tak 
łatwym do uskutecznienia jak  dawniej, 
(jdy książę^ Bismark w 786" zamachem 
stanu rozwiązał polityczny węzeł g o r 
dyjską isU ia ly  Prusy samoistnie a azi- 
siejsze państwo niemieckie je s t  państwem 
związkowych. Gdyby jeden jedyny  z 
n ich odmówił aprobaty swojej, a zamach 
przeciw jego woli w życie wprowadzono, 
to łatwo węzły związkowe zerwaćby się 
mogły. Zresztą zważyć wypada, że kon- 
stytucya rzeszy jest jedyną gwarancyą 
drobnych państewek przeciw pruskiej prze
wadze i gdyby same gwałt jej zadały, to 
oddałyby się z związanemi rękami w ła 
dzy centralnej. Czy prawdopodobnem 
jest, że Bawarya naraziłaby się na takie 
n iebezpieczeństw o? Nie! I dlatego o- 
św iadczam : Aby w Niemczech odważyć 
sm na zamach stanu, musi cesarz lud 
mleć po swojej stronie — którego nie 
ma —  albo wszystkie rządy związko
we, których nigdy w całości mieć nie 
będzie.

In terw iew er nie godził się na to 
przekonanie i wyraził przypuszczenie, że 
„rew olucja  z g ó ry “ je s t  możliwą.

— Może —  odparł E n g e ls  — ale nie 
w kwestyi projektu wojskowego i nie 
rychło jeszcze. Bebel spodziewa się, że 
nastąpi zamach na ogólne prawo w y
borcze.

— A czy panowie w takim razie od
powiecie siłą na  s iłę?

— N i e ! Nie jes teśm y tak naiwni, 
aby wpaść w zatrzask, który rząd nam 
stawia, bo rząd nie życzy sobie niczego 
goręcej jak rowolucyi, w której zgnie- 
eionoby nas do szczętu. Znam y za do
brze w łasne siły, aby ryzykować grę  
niebezpieczną. Zresztą nie sądzę, aby 
cesarz Wilhelm odważył się zniszczyć 
radykalnie ogólne prawo wyborcze. Mo
że granicę wieku uprawniającego do gło
sowania posuniętoby dalej, może poku- 
szonoby się o kopię belgijskiej refor*

N astępnie  rozmowa zmieniła swój 
k ierunek i poczęto mówić o możliwości 
walnej rozprawy wojennej. Engels  pesy
mistycznie w przyszłość nie spogląda i 
trwoga przed wojna nie mąci spokoju 
jego.

— W ojna mówił on — wydaje mi 
się wątpliwą, bo któżby dzisiaj chciał na 
siebie przyjmować odpowiedzialność za 
rozpoczęcie walki. Chyba jed n a  Rosya 
— która przy wielkich rozm iarach swo
ich nie potrzebuje się lękać, że zdobytą 
zostanie. A zresztą i Rosya chwilowo 
namyśliłaby się dobrze, bo nie o trzy
mawszy z zagranicy pieniędzy, nie mo
głaby ani przez cztery tygodnie wojny 
prowadzić.

Wygłosiwszy zdanie powyższe umilkł 
E ngels na chwilę — a potem rozd ra 
żnionym głosem tak mówić zaczął.

—  Nie rozumiem isto tn ie  rząau f ran 
cuskiego. Rosya potrzebuje F rancy i a 
uie F r a n c j a  Rosyi. Rosya je s t  zru jno
waną i gdyby rząd francuski rozsądnie wy
zyskał położenie, to otrzymałby od Rosyi 
wszystko — wszystko, z wyjątkiem pie
niędzy. Jes tze  wszolako Rosya w samej 
rzeczy cennym sprzymierzeńcem? O! n ie 
chaj mi nikt nie śpiewa o militarnej po
tędze rosyjskiej. Pamiętaj pan o wojnie 
tureckiej. Bez Rumunii byłaoy Rosya 
bezsilną przed Plewną. Nie! im więcej 
o tern myślę, tem mniej wojna zdaje 
mi się prawdopodobną.

Zważyć bowiem nadomiar wypada, 
że wobec udoskonalonego uzbrojenia, 
melinitu i roburytu, n ik t widoków swo
ich w przybliżeniu obliczyć nie może, 
nikt nie odgadnie, jak i  wpływ cały a r 
sena ł  nowoczesny wywierać będzie na 
wojsko. Gdyby W ilhelm I I  chciał wojnę 
rozpocząć, napotkałby opór w własnym 
sztabie jenera lnym . W r. 1870 można 
było wojnę zlokalizować, dziś s ta łaby 
się wojna ogólną i Europa zawisłą od 
Anglii, k tóra  mogłaby według upodoba
nia wygłodzić jednę  lub drugą z stron 
wojujących. Ani Rosya bowiem, ani 
F raneya  nie posiadają dostatecznej ilo
ści zboża, którego dostarczać im musi 
po większej części Rosya. W  razie woj
ny niemiecko-rosyjskiej nie otrzymałyby 
Niemcy z Rosyi an i  jednego  ziarnka, a 
F raneya  byłaby odciętą przez Europę 
środkową, z k tórą  wojuje, od zboża ro
syjskiego. Jedyna  droga morska stałaby 
otworem, a tu Anglicy są panam i. Z po
mocą towarzystw handlowych mogłaby 
Anglia flotę swoją podwoić i przeszko 
dzić importowi zboża do tych krajów, 
przeciw którym s tanęłaby  w związku z 
innemi mocarstwami. N aw et w razie 
neutralności własnej będzie A uglia  pa 
n ią  sytuacyi. Gdy państw a wojujące się 
znużą, ukaże się ona w stosownej chwi
li na  placu boju i podyktuje warunki 
pokoju.

Na p y ta n ie : jak i jest cel ostateczny 
socyalistów niemieckich — odpowiedział 
E n g e l s :

—  Nie mamy żadnego celu ostate
cznego. Jesteśm y ewolucyonistami. Nie 
mamy zamiaru dyktować ludzkości praw 
ostatecznych i w kwestyi przyszłej or- 
ganizacyi społeczeństwa stanowczej opi
nii nie wydajemy. Zadowolimy się już, 
jeżeli ogółowi powierzymy środki pro
dukcyjne, a wiemy dobrze, że to w obe
cnym monarchicznym i konstytucyjnym 
ustroju je s t  rze.-zą memożliwą.

In terw iew er zauważył, że ziszczenia 
snów socjalistycznych chyba w bardzo 
dalekiej przyszłości szukać należy. E n 
gels żywo zaprotestował i takiem opty- 
mistycznein zdaniem rozmowę zakoń
czył .'

— „Stronnictwo nasze w własne ręce 
ujmie niebawem s te r  rządu. Pod  koniec 
stulecia będziesz pan może świadkiem 
tego zjawiska. Spójrz pan na  wzrost so- 
cyalizmu ; gdyby wybory do p a r lam en tu

odbyły się dopiero w r. 1895, padłoby 
3 1/» miliona głosów na kandydatów so
c jalis tycznych. A pamiętaj pan, że liczba 
naszych wyborców jest  póniekąi miarą  
naszych zwolenników w wojsku. Dziś 
już  szósta część wojska stanęłaby po 
naszej stronie, a skoro zyskamy więk
szość, powtórzy się u nas z świadomo
ścią wszelką to, co arm ia francuska u- 
czyniła instynktownie, gdy strzelać nie 
chciała do ludu“ .

Tak mówił p. Fryderyk  Engels , któ
remu bujnej fantazyi odmówić nie mo
żna, a zwrócić wypada na to uwagę, że 
ten optymizm, którym się odznaczają 
zwykle przemówienia wodzów socjalizmu, 
jest poniekąd sztuczny i tendencyjny. 
Mówi się o blizkiem i pewnem zwy- 
cięztwie, aby ta blizkością i pewnością 
zagrzać do boju tłumy bezkrytyczne.

S U L E D H A .
Napigał

^ l o t r  Ł i o t i ,
F rzek lad  M. B.

(Ciąg dalszy;)

S tatek posuwał się łagodnie po nie 
Nefatich falach Śródziemnego morza. 
W spaniałe  słońce zaś zalewało juz koło 
dziesiątej z ran a  gorącemi promieniami 
b ia ły  nasz namiot...

I  cóż wspólnego między m ną i tern 
*tworzeniem arabskiem  ? Czyż dla tego, 
że Suleima p ię k n a , zbliżyło nas do sie- 
^>e, to jakieś przeznaczenie o tyle dawne 
jak  istnienie świata, i tyle niepojęte 
j^k on.

I  ów żal za chwilą, w której jii po
zostawiłem', to zagadka ponura, dla 
mnie ponura o tyle, że przypomina  ̂ w 
zupełności te same uczucia żalu, jakich 
miałem sposobność doświadczać dla in- 
n Jch, które minęły zarówno. Jakąkol
wiek więc dam y odmienną nazwę po
dobnym wrażeniom, jest to zawsze j e 
dno i to samo. Czyż wszystko bierze 
źródło z tych samych przyczyn, ślepych 
i materyalnych i kończy s i ę  jednakowo? 
Miłość, wielka, w spania ła  miłość, w któ- 
rej szukamy czegoś wyjątkowego i bo
skiego, niestety, przypomina do tego 
st°pnia  wrażenia doznawane w mi- 
ł°stkach przelotnych, że podobieństwo 
10 przejmuje mię lękiem i grozą...

—  Lecz ona była bardzo ładna, n ie 
prawdaż Plum kett?

—  ???.:. P rzypom inała  szarańczę. 
P lum ket posiadał szczególne upodo

banie porównywać ludzi do zwierząt 
i rzeczy, a działo się to zwykle w ów 
czas, gdy pragnął objawić swoje skrajne 
zapatrywania. Podrażniło mnie atoli 
tym rasem  to jego porównanie, a  po
drażniło tem więcej, że czułem i j a  to 
samo i mimowoli ta A rabka  przedsta
wiała się w mojej wyoDraźni n ie jedno
krotnie jak  smukły owad szarańczy. 
Wielkie jej oczy, szczupłość małej dzie
wczynki, elastyczność w ruchach, układ 
szorstki a przytem młodzieńcza zwinność 
i lekkość bajadery... nadały jej w mojej 
wyobraźni nazwę szarańczy, choc w zna
czeniu najbardziej korzystnem i powab-
UGID. t uBiedna mała „ s z a r a ń c z a  , dz^ecko
pustyni, zabłąkane na bruki 
a przeznaczone do nurzania s ę

łUŻI  znowu pożegnanie jej i Pocału“ ê  
p rzypom niały się mojej pamięci, p o . 
żając m nie w sm utną zadumę.

Niepokój mój atoli o jej losy i zaję 
cie się jej istotą, to wpływ jej , u r? 
to zachw yt jaki sprawiły jej wdzięki na 
zmysłach moich, któremu na domiar to
warzyszyły wrażenia uroków afrykańskiej 
wiosny i słońca.

...Wiemy, przekonani jesteśmy, że 
owo piękno zewnętrzne, które budzi w nas 
uwielbienie i stanowi d la  wzroku ro- 
skosz, że piękno to przygasa z czasem, 
więdnieje, pozostawiając zniszczenie i 
ruinę... A przecież nie is tnieje nic po

nad ów zachwyt dla wzroku, wywo* my 
pięknem zewnętrznem...

U góry przez białe płótno namiotu 
błyszczało w całej promiennej swej wspa
niałości słońce, to słońce, na ktorego 
tarczy wyobraźnia moja n a k a z y w a ła  mi 
obserwować wiecznie trwały uśmiech 
s f in k sa , jakby naigrawający się z ludz
kich smutków, rozpaczy "i niepokojów, 
me trwających dtugo, mijających zawsze 1 

o lonce zawsze pociągało mię nic-
Err ze7Z7 C.^Ż0nym ,n'ok>em; śledziłem go 
żdvm r / 016 m °J,! ca,ł e> wszędzie, w ka- 
nanv T u  kraju, przeko
ono »» bardziej niżeli miłość zdoła
“ auczyłem"11!;1!10! * Wyglad wszystkiego! 
kie> ovi • ^ zapominać o wszyst-
M t a b S  SP»-

zm ie rn e m ^ m o r ld '11'-6 ,7
wałem najbliższa nb U> 1,0 0<̂ Zi!"i 
Mój Boże, w S  f C słońca ' T  
uwielbiam l Wl d7? je, podziwiam, 
czuwam jego  urok ^ an szej m ocy od-

X I I .

20- czerwca 1880. 
Rok później — w moim 

wiec w rozkwicie, od dwóch a* • ■
eiłem do domu. Wy82f f £  i " 1̂ -  
niec ocieniony winogra.B „  i b luszczem 
usiadłem w cienistym zakątku k S  
należał do moich ulubionych! przypatru
jąc się owemu zołwiowi (Suleimie) peł
gającemu po białym bruku, Qa ^  

Odczuwałem jeszcze coś z owych mi
łych wrażeń, jakich się doznaj e ’  j

szych chwilach po powrocie do ogniska 
domowego. Radość owa bowiem, którą 
się uczuwa na w id ik  ukochanych osób 
z dawna niewidzianych, w powitaniu 
wszystkich domowników, a naw et miejsc 
i zakątków, sprzętów ulubionych —  ra
dość taka może być zrozumiałą i pojętą 
tylko dla takiego, który wyjeżdżał czę
stokroć, odbywał podróże dłuższe, odda
jąc się włóczędze po świecie, aby z tem 
większą przyjemnością powrócić do swo
jej siedziby i rodziny.

I  wówczas, z wyjątkową uwagą i za
jęciem śledzi się każdy umiłowany krzak 
róży, który się rozrósł, kamyki znajome 
nam, mchem gęstszym porosłe, drzewko 
wyrośnięte sporzej, —  jednem słowem 
wszystko, bo z wszystkiem wiążą uię 
wspomnienia lubego dz iec ińs tw a , gdy 
wszystko wydawało się nam  o tyle pię- 
kniejszem, o ile bardziej zajmującem. I  
tak siedząc w moim zacienionym kąciku 
i przypatrując się Suleimie, kąpiącej się 
w promieniach s łońca ,  przypomniałem 
sobie owo usłyszane niegdyś pytanie w 
smutny wieczór m arco w y : Powiedz mi,
mój mały, co dzieje się z żółwiem two
im czy rozbudził s ię?

*Nie ma już między nami biednej 
ciotki, staruszki, która właśnie wypo
wiedziała owo p y ta n ie ; opuściła ona 
świat w czasie mej nieobecności. Po 
powrocie ujrzałem już opustoszały jej 
fotel, zasunięty pod ścianę i zakryty 
b iałjm  szalem , jakoby całunem . B ie
daczka srogo p łakała ,  żegnając mnie 
przed odjazdem mym, przeczuwała pe
wnie, że nie ujrzy m nie  już  więcej...

X I n -
Niemiły sen miałem wczoraj, p ie r

wsze) nocy spędzonej w domu. W cza
sie dn ia  jeszcze wszedłem do tureckiego 
pokoju, by powitać znajdujące się tam 
pamiątki zaginionej przeszłości. W szy
stko było zamknięte jak  zwykle i zale
dwo słabe światełko dzienne przenikało 
przez matowe szyby okien. D ojrzałem  
tutaj jakiś pozór opuszczenia, jaki bywa 
w mieszkaniach dawno niezamieszka- 
nych, unosiła się w powietrzu ścieśnio- 
ni m won arom atyczna w schodnich p e r 
fum Panow ała  tutaj więc atmosfera 
wschodn-a zawsze jeszcze bez światła  
jednakże i bez życia. Pocóż sprowadzi-
wen7 i 7 eSZeie, ie  w szy stk ie  Pam iątki da
w niejszej m ilej p rzesz ło ści, skoro tako-
wa m gdy  juz  w skrzeszoną być nie mc- 
nia " l 0twL'.™Vm tutaj dotąd okien, 
dnin c a c . urjI1IC nic  z owego wscho- 
anio-upajającego nastro ju  i woni, a na-

połciem tworzących się wśród je 
dwabiu, połysku metali i brokatów tu: 
reckich, które pod wpływem powietrza i 
g k d  ^ e^ yky przemianie w swem wy-

D ziś  atoli otw orzyłem  na rozcież okno, 
i_snop prom ieni słonecznych  rozrzucił 
się całą garścią barw i cien i pośród cen 
nych  dia oka w zorzystych  haftów i po
łysk ujących  m etali. Poczem  wychyliłem  
się  przez okno, spoglądając na °Poda 
ciągnący sie  oarród zabarw iony różani],

Z izby sądowej.
K ra k ó w  d. 24 czerwca. 

(R ozpraw a Ics. Stojułowslciego.)

W dalszym ciągu oskarżony ks. Sto- 
jałowski udowadniał, że starostwa zaka
zywały urzędom pocztowym wydawania 
jego gazetek W mńca  i Pszczółki, cho 
ciaż te nie były skonfiskowane. W szcze
gólności ks. Stojałowski zaznacza, iż we
dle zeznania zaprzysięgłego świadka 
Smotra, pocztmistrzyni w Tymbarku o- 
Swiadczyła temuż, iż gazetek mu nie wy
da, bo starostwo zakazało doręczać je  
p renum eratom .

P r z e  w. Ale Smotrowi nie poka
zano n a  poczcie rozporządzenia s taro
s tw a ?

O s k. Włościanin rozporządzeń nie 
każe sobie przedkładać, proszę atoli o 
stwierdzenie, że dostarczone do rozpra
wy a zabrane prenum eratorom  num era  
gazetek i kalendarze nie są skonfisko
wane.

Z kolei przystąpiono do odczytania 
I artykułu „Rządy starostów galicyjskich”. 
Treścią tego artykułu  jes t  opis faktu, 
który m ia ł  miejsce w gm inie  Myczkow- 
cach z powodu zajścia z tą  gminą, p. 
Żurowskiego właściciela tabularnego, z o- 
kazyi sporu o pastwisko. A rtykuł ten  
przytacza fakt obdzierania ludzi do naga  
przez straż na  gruncie  spornym.

Oskarżony zwraca uwagę, że umie
ścił jeden artykuł p. t. „Rządy starostw 
galicyjskich1*, choć zamiarem jego było 
podać trzy fakty, o staroście w Lisku, 
Kossowie i Kolbuszowej. Ponieważ jednak  
co do ostatniego nie byłem pewny, więc 
nie chciałem go umieszczać. Podałem  
tylko fakty, co do których byłem pe
wny, akt oskarżenia podnosi „rządy s t a 
rostów”, ale o panu staroście w Rosso
wie nie wspomina, tylko o staroście w 
Lisku, mimo że fakt o staroście w Kos
sowie jest  drażliwszy, ale widocznie pan 
prokurator uznał nrawdę i widział, że 
nie można tych faktów wciągnąć w akt 
oskarżenia IV broszurze wyraźnie powie
działem, że „fakt ten  przytaeza się w 
tym celu, aby się wyższe władze dowie
działy i w glądnęły  w tę sp raw ę”. Nie 
ma tu zatem żadnego podburzauia. Rów 
nież je s t  zaznaczone, że urzędnicy nie 
w ypełn ia ją  należycie rozkazów m o n a r
chy, „słynącego z łaskawości i dobrego 
s e r c a /  ®

Oskarżony chce wyjaśnić fakt zaszły 
w Lisku, przewodniczący atoli nie po
zwala mu mówić, oświadczając, że to

Śniłem  zatem w-czoraj, że wszedłszy 
równie lak dzisiaj do i-go  tureckiego 
pokoju, u jrzałem  siedzącego na dawanie 
starca . Starzec  ów wyglądał jakby na 
w poł nieżywy, i zgięty  we Iwoje. W  
starcu tym  poznałem  siebie... Wszystkie 
przedmioty znajdujące się w pokoju zda
wały się przybierać pozór jakiejś ponu
rej tajemniczości. Po chwili podniósłszy 
jedw abne żaluzye, o tw o r z y łe m  okno, jak  
to dzisiaj czyniłem w rzeczywistości.

Przez otwarte okno widać było rozle
głe zielone łąki, ogrody op-omienionę 
blaskami wschodzącego słońca ; św K tl j  
wkradłszy się do pokoju, spoczęło iakże 
na postaci siedzącego starca, w którym 
widziałem siebie, spoglądając nan z ro
dzajem politowan.a, wstrętu i przeraże
nia. Odgadywałem jego życie : me umiał 
on ocenić domowego ogniska, uroku fa
milijnego pożycia, roztrwonił młodość na  

■ • wrażeniami w podróżach po

eiągnacy się ogród zabarwiony różami, 
okolony morem, n a  którym piął 
nograd  ; dalej zaś kończył się widok 
ztad równa jednosta iną  płaszczyzną oży
wioną błyszczącym strumykiem płynącym

gonieniu za 
świecie dziś pozostał sam, opuszczony. 
W  zapadniętych oczach jego, które mo- 
jemi były, "nie dostrzegłem nic z owego 
dawnego ożywienia i podziwu na widok 
słońca, — wyraz ich natomiast znam io
nował uczucie giozy, opuszczenia i zło- 
rzeczeństw. Głos jakiś  wymówił słowo 
„islam“. „ Is lam u powtórzył starzec i na  
dźwięk tego wyrazu przesunęły się w u- 
myśle jego kolejno ożywione wspom nie
niami, wrażenia ze S tam bułu i niebieskie
go morza toniw, błyszczące w słońcu.

(C. d. n.)

w pośrodku.



G AZETA N a RODu W A  z Wiórku dnia 27 Czerwca 1893.

wszystko skonstatuj*1 się z aktów i przy
stępuje do tego skonstatowania.

Dnia  29 listopada 1891 r. wniósł 
skargę prowizoryalną Wiktor Żurowski 
właściciel Myczkowiec do sądu w Lisku 
przeciw 38 włościanom. Ci ostatni po
przewracali na  spornem polu przez Żu 
rowskiego zaorane skiby. D nia  12 g ru 
dnia  1891 odbyła się wizya lokalna. 
Przeprowadzono rozprawę, której w yn i
kiem było orzeczenie sądu powiatowego 
w Lisku, że gm ina Myczkowce i inni 
włościanie naruszyli Żurowskiego w  po
siadaniu, — zatem tego ostatniego u trzy 
muje się w posiadaniu i zakazuje się 
dalszego niepokojenia.

Oskarżony prosi o odczytanie moty
wów wyroku — a gdy na to t rybunał  
się nie zgodził, konstatując tylko, że nie 
wszystko je s t  podburzająoem w pismach 
oskarżonego, jak  to akt oskarżenia tw ie r
dzi, rozpoczął przewodniczący odczyty
wanie aktów, Celem udowodnienia, jakim 
sposobem do sporu prowizoryalnego w 
Myczkowcach wmięszało się starostwo. 
Powodem tego było, że mimo zatazu są
dowego wpędzili włościanie na g ru n t  
sporny 100 sztuk bydła. Starosta  wsku
tek doniesienia Żurowskiego wyjechał 
do Myczkowiec w asystencyi żandarma. 
Zapytał obecnych na pastwisku chłopów, 
co tu robią, a oni mu odpowiedzieli, że 
pastwisko jest  ich własnością i grozili 
obroną i gwałtem każdemu, ktoby ich 
naruszał w ich prawach. Z aktów' poka
zuje się, że Żurowski wszelkiemi siłami, 
motywując, „że boi się, aby go chłopi 
nie podpalili (!?), bez podania na to fa
któw, s ta ra ł  się sprowadzić wojsko i wła
dzę przeciw chłopom.

O s k. zaznacza, że doprowadzenie 
przez Żurowskiego całej gminy do rewol
ty o jeden morg, je s t  właśnie podburza
niem chłopów przeeiw panom i osłabia 
niera ich zaufania do dworu. To się 
sprzeciwia polskiej szlachetnej tradycyi 
tem bardziej, że chłop mniej się zna na 
następstw ach  praw nych niż p Żurowski. 
Pan starosta udał się z gruntu  spornego 
do dworu i tam  kazał przyjść wójtowi i 
gminie, z którą był dwór w sporze. 
To było najwyższym nietaktem  pana s ta 
rosty.

P r z e  w. powołuje się na rozporzą
dzenie, względnie ustawę z roku 1853, 
że starosta zupełnie był uprawniony do 
zarządzenia środków gwałtownych prze
ciw gminie.

O s K. Twierdzę, że artykuł mój był 
uspokajający, choć pan przewódniczący 
przeciwnie twierdzi. J e s t  tam wyraźnie 
napisane, że jak  się wyższe władze do- 
wiodzą, to może coś poradzą.

P  r z e w. Spraw a z Żurowskim s k o ń 
czyła się w sądzie kryminalnym.

O s k. Wobec tego, że skonstatow a
no, iż włościanie zostali zasądzeni, o- 
świadczam znowu, że paragrafy o g w a ł
tach publicznych, zostały nazwane w ja- 
kiemś piśmie publicznem „die M ordpa- 
ra yra fen . “

P  r  z e w. odbiera głos oskarżanemu 
w tej sprawie i przystępuje do odczyta
niu broszury p. t. „Galicyjska czy a u - 
s tryacka sprawiedliwość ?* W broszur/.e 
tej zaznacza ks. Stojałowski, powołując 
się n a  zdanie posłów Madejskiego, Per- 
nerstorfera  i G r e g r a , że sądownictwo 
jest  w Galicyi wadliwe, jego stosunki, 
wedle wyrażenia posła Madejskiego — 
„skandaliczne®. Przytacza fakt uwiedze
nia dziewczyny przez p. Mysłowskiego, 
gdzie mimo wytoczonego mu procesu za 
usiłow&ne spędzenie płodu, nie wydano 
żadnego wyroku. Przytacza sprawę dr. 
Medweja i podnosi strzelaniu do bez
bronnych robotników w Biały, których 
bez adwokata przed zwykłym trybuna
łem miano zasądzić jedynie  dla „przy
kładu". W spomina dalej o swej własnej 
sprawie, podnosząc, że sprawiedliwość 
nakazuje rzecz zbadać i wydać odpowie
dni wyrok. Przytacza postępowanie władz 
z jego  pismami i ciągłe szykany, a wre 
szcie utrzymuje, że w sprawie, robo tn i
ków w Białej przyszła z W iednia in- 
strukeya, nakazująca szybkie przeprowa- 
nie sprawy.

P r z e  w. za rzeczą, jakoby takie in- 
strukeye przychodziły — ’ nie ma ich bo
wiem w aktach.

O s k. Takie in s tru k c je  są bo" iem  
pod kluczem.

Następuje odczytanie artykułu p. t. 
„Uciekanie włościan do Rosyi". Treścią 
tego artykułu jest,  że listu o einigracyi 
ludu do Rosyi, napisanego przez jedne
go z chłopów, nie chciała przyjąć żadna 
* redakcyj wielkich pism galicyjskich. 
Opisaną jes t  nieszczęsna ernigracya ludu 
do Bosyi. Między powodami tej em igra
c j i  przytacza autor surowy system egze
kwowania podatków. Ludzie chorzy z ko- 
naiącemi dziećmi uciekali do Rosvi. Dla 
poprawy losu ludu n.kt nic nie robi, 
dlatego ten lud ucieka. „Uciekanie do 
Rosyi i do Ameryki nie ustanie, póki 
pracodawcy będą i-hłopa wynagradzali 
za całodzienną pracę dwudziestoma cen
tami."

P  r z e w. żąda od oskarżonego wyja
śnienia.

O s k . wyjaśnia, dlaczego ucieka lud 
do Rosyi. Nędza, n iew ypłacalne  zarobku 
lichego, albo wypłacanie go nie gotówką 
są powodem tego s tanu , zresztą cały po
wyższy artyku ł  przedrukowałem z K urye-  
ra  Lwowskiego, który nie był skonfisko
wany.

Odczytano dalej : „Odezwę do przy
jac ió ł i abonentów W icńcaa. Treścią te 
go artykułu  je s t  wyjaśnienie, dlaczego 
ks. Stojałowskiego uwięziono. „Za to, że 
z chłopami trzyma — mówi a r ty k u ł  — 
a nie ze Stańczykami, którzyby go bi
skupem zrobili, gdyby z nimi trzymał®. 
Na końcu je s t  wezwanie do ludu, aby 
się sk ładał na wykupienie księdza z wię
zienia. W odpowiedzi redakcyi n a  ten 
l is t jakiegoś prenum eratora  W ieńca  — 
je s t  podziękowanie za objawioną życzli
wość i prośba, aby podtrzymywano W ień 
ca podczas uwięzienia ks. Stojałowskiego 
i złożono „dar honorowy®.

P r  z e  w. Co to znaczy ten dar  ho
norowy?

O s k. Je s t  to list chłopski. Ten „dar 
honorowy* oznacza upominek, który za

proponowała redakeya, aby ini zamiast 
sumy na wykupienie innie, włościanie 
na dowód życzliwości złożyli. Kiedy się 
o tem dowiedziałem, bo wtedy byłem 
w więzieniu, napisa łem  w dalszym nu 
merze, że żadnego upominku nie żądam.

Odczytano potem list „Do przyjaciół 
m ich i czytelników*, w którym opo
wiada ks. Stojałowski przeazKodyjakicb 
doznawał przy pracy nad ludem ze s tro
ny władz i panów — kreśli historyą 
swojej redaktorskiej działalności, opo
wiada dzieje otwartego konkursu i za
znaczywszy, że umyślnie wys/uklino n ie 
godziwego adwokata, który spowodował 
otwarcie  konkursu, nie mając żadnej do 
tego racyi wspomina o aresztowaniu 
swojem, które prokurator G irtle r  spowo
dował wtedy, gdy oskarżony jeździł  w 
sprawach swego procesu do Wiednia. 
Prokuratorya rzuciła podejrzenie, że ks. 
Stojałowski chciał uciec wtedy do Ame
ryki.

Na tem ciąg dalszy rozprawy przer
wano. Postępowanie dowodowe skończy 
się dopiero we wtorek i tegoż dnia na 
stąpi w erdykt sędziów przysięgłych.

bec gości polskich w ogrodzie Weissa 
sprawiło na nim bardzo przykre wrażonie, 
albowiem w Galicyi najniższa warstwa 
ludzi nie, dopuściłaby się podobnych eks
cesów. Świadek opowiada przebieg w y
padków zgodnie z zeznaniami poprze
dnich świadków i potwierdza również, że 
policyanci uganiali po rynku z dobytemi 
szablami. Świadek uszedł uderzenia sz zę- 

! iwie.
Nastąpiło czytanie zeznań całego sze

regu św adków, a to :  Sokołów bukowiń
skich i galicyjskich, dalej przypadkowych 
przechodniów, którzy byli obecni przy 
napadzie policyi i wreszcie samych poli-
cyantów. Nas ępnie rozpoczęły się w yw et-^a ł się, że cały majątek po bracie wy

C z e r u io w c e  25. czerwca.
(Napad na Sokołów).

Sp raw a  karczemnego napadu mło
dzieży rumuńskiej i policyi czerniowie- 
ckiej na Sokołów w nocy z 17. lipca 
1892 była w dalszym ciągu po raz  trze 
ci przedmiotem rozprawy karnej w dniach 
23 i 24 bm. w miejsk.-deleg. sądzie po
wiatowym w Czernioweach.

Rozprawę prowadzi sędzia p. K. Ja  
kubowicz, protokołuje dr. E bner ,  ze 
strony prokuratoryi państw a występuje 
p. B a y e r , poszkodowanych zastępuje 
adwokat kołomyjski dr. Łazarz Zipser, 
a oskarżonych broni adwokat czernio- 
wiecki dr. Ferlijewicz.

W audytoryum  zgromadzona prawie 
wyłącznie rum uńska publiczność.

O godz. 9 i pół sędzia zagaja dalszy 
ciąg rozprawy przesłuchaniem  św iad
ków, których zawezwano na żądanie 
stron.

Św. Tadeusz Jarosz, substy tut no- 
taryusza ze Śn ia tyna , zeznaje, że 17. 
lipca 1892 przybył do Czernmwiec, aby 
wziąć udział w festynie tutejszego „So
koła*. Już na wstępie do Czerniowiec 
dwaj Sokoły stanisławowscy, którzy przy
byli w przededniu festynu opowiadali 
mu, że ich na ulicy insultowah jacyś 
młodzi ludzie śpiewając: „ Je szcze ,P o l
ska nie zginęła, ale zginąć musi." Ś w ia 
dek uśm iechnął się na to i t łumaczył 
opowiadającym, że podobny śpiew je s t  
tylko wyrazem osobistego zapatryw ania  
napastników ulicznych, że onby sobie 

tego nic nie robił, bo żo Polska j e 
szcze nie zginęła, o tem wiadomo po
wszechnie, a czy zginie lub nie, to za
leży wyłącznie od samych Polaków. — 
Świadek ucz-stn iczył w festynie na H •- 
ręczy w lasku i wieczorem wraz z in 
nym i powróciwszy do  miasta , udał się 
do pawilonu w ogrodzie Weissa. Obok 
pawilonu zajętego w \łącznie  przez P o 
laków, widział świadek w ogrodzie liczue 
towarzystwo młodych ludzi, jak  się do
wiedział, rum uńsk ich  akademików, k tó
rzy nąjpocieszniejsze strojąc miny, pod
chodzili ku drzwiom i oknom pawilonu 
i starali się okazać, iż — demonstrują. 
Aby uniknąć karczemnego zatargu, P o 
lacy zamknęli okua w pawil mio i ig n o 
rowali prowokaeyę. Świadek nie p rzy 
wiązywał na razie większpj wagi do 
tych objawów, ubliżających akademickiej 
godności dem onstrantów, sądzif, że urzed 
własnem poczuciem godności osobistej 
kompromitują się ci młodzieńcy dosta
tecznie.

Po godz. 1 w nocy towarzystwo pol
skie opuściło pawilon i gdy wychodziło 
z ogrodu, hałasujący n ieustannie  s tu
denci słuchali właśnie mowy rumuńskiej 
jed n eg o  z pośród siebie i przerywali ją 
okrzykami „Pereat11, a w końcu poczęli 
bić szklankami i pięściami w stół, wo
ła jąc :  „Pereat P o lon iaa. Dziki t-*ii obraz 
świadkowi wydał się tak komicznym i 
dziecinnym, że się uśm iechnął z polito
waniem. Gdy jednak towarzystwo pol
skie było już  za bramą, posypały się nad 
głowami szklanki i stołki. Polacy nie 
chcieli przyjąć karczemnej bójki w stroju 
sokolim, więc posłano po policję, aby 
za łatw iła  się z szynkarskimi d em ons tran 
tami. Tymczasem zaś zatrzymano się 
chwilę przed hotelem W oissa, oczekując 
na nieobecnego Kołakowskiego, który 
jeszcze nie wyszedł był z ogrodu. 
Wkrótce przybył Kołakowski i zapropo
nował, aby udać się do którego z na j
bliższych lokalów i zbadać, co właściwie 
zaszło i zkąd ów niespodziany wybryk 
młodzieży. „W tej jed n ak  chwili wpa
dła na nas po lic ja  z dobytemi szabla
mi*. Świadek się nie spostrzegł, gdy 
o trzym ał już uderzenie, a w chwilę pó
źniej policyant ciął go po twarzy sza
blą. Świadek miał w ustach cygaruioę 
i temu zawdzięcza, iż szabla fy h o  jednę 
część wargi zraniła. W raz  z innymi 
świadek odjechał fiakrem na kolej i ztain- 
tąd powrócił do domu. P o l ic ja n ta  ża
dnego świadek poznaćby dzisiaj nie 
mógł. Stanowczo jednak  tw ieriz i,  że po 
lieya wystąpiła zbrojnie i bijąc szablami 
wołała: „Marsz do Lwowa!®

Następny świadek, urzędnik kolejowy 
Maehnowski ze Stanisławowa, zeznaje, że 
był jednym  z pierwszych, co opuszczali 
ogrod Weissa. Kiedy Rumuni podnieśli 
wrzaski, świadek obejrzał się i zobaczył 
latające w powietrzu szklanki i krzesła, 
które rzucano za Sokołami. Sokół Kory- 
tyński otrzym ał ciężką ranę w głowę 
bwiadek odprowadził g 0 do fiakra aby 
odstawić do domu. Kiedy świadek powró 
cił n a  rynek, zasta ł  już policyę, która 
z obnażonymi szablami biegała za Soko
łam i. Świadkowi także dostało się potę- 
in e  uderzenie od polieyanta. Świadek 
wziął wreszcie fiakra i wraz z innymi
odjechał na  kolej.

Jako ostatn iego świadka przesłuchano 
p. Zajączkowskiego ze Stanisławowa, s łu 
chacza praw. Świadek oznajmia, że za
chowanie się rumuńskiej młodzieży w o

łowskimi ; J a n  Kostyrka tymczasem u- 
;narł i dlatego do odpowiedzialności za 
oszustwo pociągnięty być nie inógł. W y 
rok sądowy w powyższym procesie za
pad ł  n a  przysięgę, którą oskarżony zło
żył tej treści, że w r. 1881 zrobił kon
trak t  z bratem w dobrej wierze, gdyż 
nie wiedział jako Stef. już w r. 1870 te 
g ru n ta  kupili.

Prokuratorya podejmuje dowód, że 
oskarżony był przy kontrakcie, miał o 
wszystkiem dokładną wiadomość, a na
wet* kilkakrotnie oświadczał wówczas za
dow olenie , że Stefanowski g ru n t  jego 
brata  kupił, w 10 la t  zaś później odgra-

dy oskarżyciela i obrońcy.
F unkcyonaryusz  prokuratoryi p. Bay

er w spokojnem, czysto rzeczowem przed
stawieniu opowiedział przebieg sprawy, 
która miała dwie odrębne s c e n y : jedną  
w ogrodzie Weissa i drugą na rynku. 
W  ogrodzie Weissa, g d u e  Polacy już 
naprzód zamówili dla siebie osobny, 
zamknięty pawilon, prowokowano ich z? 
strony Rum unów przez cały wieczór. 
Mówca podniósł wysoki takt i spokój 
męski, jaki zachowało polskie towarzy
stwo. Kiedy wreszcie za wychodzącymi 
rzucono szklankami i Stolnami, nie chcieć 
li oni przyjąć karczemnej bójki i postą
pili, jak  wypadało na łudzi dojrzałych. 
Posłali po policyę, aby uczyniła porzą 
dek z ulicznymi napastn ikam i. Tymcza
sem polic ja  postąpiła wręcz przeciwuie, 
albowiem rzuciła się na tych, co wzywali 
jej pomocy. Co do napaści ze strony 
Rumunów, oskarżyciel publiczny zarzuca 
przedewszystkiem K onstan tem u Ber&riu, 
że on był moralnym sprawcą napadu, 
albowiem podburzył towarzystwo swo
jem  przemówieniem, zakońezonem s ło 
w am i:  Pereat P o lon ia !  Bezpośrednio po 
tej mowie posypały się szklanki i stołki. 
Powołując się na zeznania świadków, 
oskarżyciel żąda ukarania  także wszyst
kich oskarżonych polieyantów, a zastrze
ga sobie prawo odrębnego ścigania tych 
oskarżonych, którzy do niniejszej roz
prawy nie jawili się, ponieważ nie mo 
żna im było doręczyć wezwań dla braka  
adresów.

Dr. Zipsar imieniem stron poszkodo
wanych zaznaczył w swojem przemówie
niu niesłychany f a k t ,  iż inte ligentna 
młodzież m iasta  mogła dopuścić się bez 
przyczyny nagłego a podstępnego napa
du na ludzi obcych, na gości, którzy do 
tego miasta przybyli, aby odwiedzić 
swych rodaków i przyjaciół. „Uderza to 
tem więcej, że skrytobójczy ów napad 
wykonali Rumuni na Polaków, potomko
wie tego narodu, co przez tyle wieków 
z narodem p Iskim pozostawał w rycer- 
skiem koleżeństwie i n iejednokrotnie na 
polach walk chlubnych zawierał sojusz 
krwi 1 Uderza to tem boleśniej, gdy mło
dzież rum uńska wołała Polakom : Pereat 
Polonia  1 — aby ich najboleśniej do
tknąć w uczuciach narodowych i obrazić 
w nieb najdroższą miłość woluej ojczy
zny! I  uczyn ią  to młodzież narodowa, 
młodzież rumuńsko., a więc .synowie n a 
rodu, który sam przez tyle wieków do
świadczał na ,sob ie  kajdan niewoli i wre, 
jak to bardzo b di ob^e jarzmo I Po n a 
rodowcach, po synach narodu, co wol
ność ukochał — czegoś podobnego tru- 
dnoby się było spodziewać. To już  bru- 
talstwo, to już zdziczenie, pozbawione 
wszelkich szlachetniejszych instyuktów I 
Mówca skończył prośbą o należyty wymiar 
sprawiedliwości, aby pogwałconemu po
czuciu prawa i porządku stało się za
dość.

Z kolei przemawiali dwaj z oskarżo
nych: dr. Preda, który dowodził, że zaj- 
śc e było polityczną demoustracyą, którą 
sprowokowali Polacy, albowiem weszli 
do ogrodu (publicznego), gdzie zgroma 
dzili się sami Rum uni, a więc naruszyli 
prawo domowe Rumunów, — oraz oska
rżony K onstanty  B* rariu, który znowu 
wykazywał (po rumuńsku), żo oskarżenie 
nie ma podstawy prawnej. Ostatni prze
mawiał obrońca oskarżony, h polieyantów 
adw. dr. Ferlejewi«-z, poczem sędzia p. 
Jakubowicz ogłosił wyrok następujący:

Go do oskarżonych akademików : * W- 
Konstiiiitynowiczii, dr. Niko Blendo i Ma
cieja Krist* I, których nie można było 
odszukać, aby im doręczyć wezwauia, 
s id  postanowił wstr ymać docbodzeuie 
aż do wyszukania ich Z pomiędzy oska
rżonych 15 akademików, którzy jawili 
się do rozprawy, wobec tego, że nie 
stwierdzono osób, które rzucały szk lan 
kami, uznaje się wdiiiiym słuchacza praw 
Konstantego Berariu (wnuk metropolity 
Audriewicza), jako podmgaeza, który swo
jem  prz mówieniem spowodował napad i 
zasądza się go na 100 zł. grzyw ny, wzglę
dnie na 5 dni aresztu.

Z pomiędzy polieyantów uznano w in 
nymi i sk iuauo czterech, a to dwóch n» 
miesiąc aresztu, a dwóch na 14 dni a r« ' 
sztu.

odebrać wszelkie 
ojcu zostały a b ra t

procesować musi 
g runta ,  które po 
strwonił.

Obwiniony 
je, że wówczas 
bywał.

R izprawa toczy się żmudnie i dla 
szerszej publiczności nie przedstawia ża
dnego interesu.

wypiera się winy i poda- 
weule w Bóbrce nie prze

było bardzo 
piękne panie, 
i nadzieja na 
już horyzont, 
Polanki i na 
inne niespo-

Posiedzenie M y  miejskiej.
Lw ów  d. 20. czerwca.

Na sobotniem posiedzeniu Rady miej
skiej, p rezyd-n t  p. Mochnacki odczytał 
najpierw pismo artysty-rzeźbiarza p. Ba- 
rącza, w którym tenże oświadcza, l" 
wobec zachowania się jcgokolegów -arty  
stów, cofa swoją ofertę na wykonanie 
pom nika dla króla Jan a  III .

Na wniosek kom>0yi adm inistracyjnej 
upoważniono tęż komisyę do wdrożenia 
rokowań z rządem  celem wydzierżawie
nia na dalszy szereg lat akcyzy przez 
gm inę z wolnej ręki.

Z porządku dziennego załatwiono kil
ka drobnych spraw, poczem przystąpiono 
do wyborów do k o m isy i : .

W ybrani zostali do kom is j i  dla admi- 
nistracyi n iestałych dochodów: Getritz, 
Gołąb, Łukawski, Michalski, Piepes, 
S cb ayer, Zima, Dulęba, M arjański — i 
jako zastępcy : Ciuchciński, Grabiński i
Gross. .

Do kom isyi praw n icze j : Dr. Byk, dr. 
D ulęba, D un iew icz, dr. Dziędzielewicz, 
dr. G ryziecki, dr. Lóweustein, dr. Ma
łachowski, dr. Maryański, dr. P ię tak , 
dr. R oszkow ski.

Do komisyi dyscyp linarne j: Czerny, 
dr. Czyźcwicz, Dunicwicz, dr. Goldman, 
dr. Gostyński, Lewicki, dr. Piętak.

Delegatam i do rady szkolnej okręgo
wej w ybrani zostali dr. P iętak, Roma- 
nowicz; jako zastępcy: Getritz, dr. Mar- 
jański.

Do komisyi wymiaru taks wojsko
wych w ybrani:  pp. Bmser, Żebrowski; 
zastępca Barszczewski.

Delegatami do rady adm inistracyjnej 
fundac ji  hr. Skarbka w ybran i:  Zima F. 
i M ich a lsk i; jako zastępcy : dr. Ciesiel
ski i Walichiewic.z.

Do komitetu zarządzającego fundu
szem pożyczkowym im. Fr. Józefa, wy
b ra n i : Baezewski, bardasz ,  Ciuchciński, 
Czerny, d. Dulęba, K rrdys, Michalski.

W końcu zarządził prezydent posie
dzenie ta jne, na którem nadano stypeu- 
dyum 150 zł. z fu ndac ji  Sam uela  Gło
wińskiego słuchaczowi I I  roku m edycy
ny w Krakowie Teodorowi Walslebenowi.

Lwów 26. czerwca.
W sądzie tutejszym rozpoczęła się 

dziś rozprawa przeciw Michałowi Ko 
styrka o krzywoprzysięstwo. P rzew odni
czy radzca p. Spt-ndakowski w asy s ten 
cyi radzców N ik ise lu  i F ra n k a ;  oskarża 
prokurator p. Giżowski, poszkodowanego 
Ś tan is ław a S te fanow skńgo  zastępuje ad 
wokat dr. Lilien, oskarżonego broni dr. 
Horowitz.

Do rozprawy wezwano na w n i o s e k  
prokuratora 7 świadków, zaś 21 ś w i a d 
ków na wniosek obrony.

Prokurator, p. Giżowski, oskarża Mi
chała  Kostyrkę, 42 lat, obrz. rz. kat., 
żonatego, bezdzietnego, rodem z Bóbrki, 
obecnie gospodarza rolnego, dawniej kel
nera, że przed sądem w Bóbrce d. 26. 
listopada 1891, w procesie ze StefanoW- 
skimi o uznanie w łasności g run tu , fa ł
szywą złożył przysięgę i wyrządził Stef. 
szkodę nad 300 zł.

J a n  Kostyrka, b ra t  Michała, sprzedał 
w r. 1870 g ru n t  sporny Stefanowskim — 
zaś w r. 1881 ten sam g ru n t  Michałowi 
Kostyrce. Do tabuli wszedł na  podsta 
wie tego ostatniego kontraktu oskarżony, 
wskutek czego powstał spór o własność 
i posiadanie między oskarżonym i Stefa-

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 czerwca.

Ze względu n i  mnożące się ciągle za
żalenia w sprawach wymiaru I ściągania 
podatków i należytości skarbowych otwie
ramy s ta łą  rubrykę dla „kwiatków fiska
lizmu*. Szan. czytelnilcow naszych upra
szamy, aby wiadomości o autentycznych
wypadkach takich raczyli nam nadsyłać* 
będziemy je na tem miejscu do Pû  
podawać wiadomości, oddając 
uzną kontrolę, zaś stronom 
będziemy się stara li udzielić bezpłatnie 
rady i wyjaśnienia.

Z a p isk i  o s o b is te .  Mistiz Matejko wy
jechał wraz z córką do Karlsbadu na ku 
racyę.

Biskup stanisławowski ks. Kniłowski, 
wyjeżdża na kilka tygodni do kąpiel.

Ś lu b y .  W sobotę pobłogosławionym 
został w kościele 0(J. Bernardynów we 
Lwowie związek małżeński panny Olgi Zofc- 
tównej, wychowanicy państwa Platonów' Ko
steckich z p. Stanisławem Dekańskim dnu 
medycyny i lekarzem zakładu „Marjówka*. 
W orszaku ślubnym widzieliśmy pomiędzy 
innym i: pp, Dekańskieh z Rudek i ze Lwo
wa, kanonika gk. jubilata ks Szwedzickie- 
go z Poźd/.iaezy i syna jego ks. Michała 
Szwedzickiego z Mszany, posła dra Euze
biusza Czerkawskiego z rodziną, pp. Breye- 
rów, mecenasa dr. Krzyżanowskiego, opie
kuna panny młodej, e. jeneralnego lekarza 
sztabowego dra Arztu, dr. Opolskiego, dr. 
Ziembickiego i w. i. Po skończonym obrzę
dzie ślubnym państwo Platonowie Kosteccy 
podejmowali w swoim domu drużynę we
selną z tą staropolską gościnnością, która to 
serca otwiera. W czasie uczty padło pośród 
toastów wiele zdań podniosłych, dusze i 
serca wzmacniających, a państwu młodym 
będą one nieraz zachętą i natchnieniem w 
życiu. Swobodna i ożywiona zabawa, tańca
mi przeplatana, która później się rozwinęła 
zatrzymała gości aż do świtu. Państwo mło
dzi zamieszkali w Marjówee.

W kościele Maryi Magdaleny odbędzie 
się jutro o godzinie 8 wieczorem ślub dr. 
Stanisława Orłowskiego, adw. kraj. z panną 
Maryą Knbicką.

'/. n i e d z i e l i  Zdaje się, że tego roku 
nie doczekamy się już niedzieli ani święta 
żadnego, aby dzień cały przeminął bez de
szczu. Wczoraj pi zez dzień cały zaledwie 
ehwil kilka mieliśmy wolnych od tej tra
piącej plagi. To też ze smutneiui minami 
wracali rozmaici wycieczkowicze, festyno- 
wicze i wyśeigowicze przemoczeni ulewnym 
deszczem popołudniowym.

Z m ccU iig u .  Nadrzód 
pięknie, szampan z lodem, 
dobry humor, jasne słońce 
wygranie. Później semił się 
gdy Frant przyszedł miast 
turfie aię zaczęły wszelkie 
dzianin. W końcu deszcz rzęsisty kropnął, 
no i wtenczas było smutno, bo w kiesze
niach i  tej zabawy pozostało tylko płótno.

T r a i n v a j  e l e k t r y c z n y  nr« L w o w ie .  
Komisya elektryczna uchwaliła zaproponować 
Radzie miejskiej utworzenie Towarzystwa 
akcyjnego z siedzibą we Lwowie. W tym 
celu mają być wypuszczone akcye, których 
pierwsza emisya ma wynosić 700.000 zł. 
Udział gminy w tem Towarzystwie nie prze- 
niesie 33 /„. Gdyby zachodziła, potrzeba bu
dowy dalszych linij, w takim razie maja 
być wypuszczone w kurs dalsze akcye aż 
do jednego miliona. Budowę tramwaju odda 
gmina berlińskiemu Towarzystwu (E lec tr i- 
c ita t■ G esd lscha ft in  B erlin ) na tegoż wła
sny rachunek. Towarzystwo ma także pro
wadzić przedsiębiorstwo we własnym zarzą
dzie. Natomiast Towarzystwo obowiązuje się 
do lat pięciu wykonać wszystkie linie. Po
sady tak przy dyrekcji, jak i przy ruchu, 
mają być obsadzane Polakami, z wyjątkiem 
najwyższej posady kierownika. W urzędowa
niu ma Towarzystwo używać języka pol
skiego. Po 25 latach miasto ma prawo 
wszystkie linie wykupić, zaś po latach 50 
całe przedsiębiorstwo przechodzi na wyłą
czną własność miasta. Nad wnioskami temi 
obradować będą dziś wszystkie sekeye, zaś 
w środę przyjdą one pod obrady pełnej 
Rady.

K w ia te k  f i sk a l iz m u .  Z Tarnopola pi
szą n a m : W r. 1878 a zatem przecl 15 
laty kupiłem w Tarnopolu realność i naie. 
żytość przenośną wedle wymiaru opłaciłem 
W tych dniach jednak zjawił się u mnie
sekwestiator i wezwał innie, bym dodatko
wo jeszcze 1 zł. 72 i pół ot. tytułem rze_ 
komo za mało wówczas policzonych odsetek 
zwłoki bezzwłocznie zapłacił, w pizeciwnym 
bowiem razie ma polecenie dokonać zafan- 
towania moich ruchomości. Gdym mu o- 
świadczył, iż bez poprzedniego nakazu za
płaty kwoty tej nie uiszczę, zafantowai mo
je ruchomości. Stawiam więc do kog<v na
leży skromne zapytanie: 1) Czy po 15 la
tach jestem obowiązany płacić to, czego 

winy jakiegoś urzędnika rzekomo nie za
płaciłem; 2) Czy sekwestiator ma prawo 
fantować za należytość, na którą stronienie! 
doręczono nakazu zapłaty; 3) najskromniej
sze pytanie, czy też w wypadku, gdy po
myłka zaszła na niekorzyść płacącego, zwró
cono już kiedy jakiemu biedakowi nadpła
coną kwotę? Szczęsny Pokorecki.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ł o b n e  za spokój du
szy śp. dr. Adolfa Moszyńskiego, adwokata 
krajowego, zmarłego dnia 25 czerwcn 1892 
r., odbędzie, się we środę d. 28 bm o g. 
11 przed południem w kościele OO. Bernar
dynów.

P r o c e s  o k a s e t o  p r e z y d e n t a  d r .  B -
l i ń s k i e ? " .  Bronzownik Stingl w Wiedniu 
otrzymał do pozłocenia, bardzo piękną ka
setę, przeznaczoną dla prezydenta dr. Biliń- 
skego. Robota jego jednak nie podobała 
się zamawiającemu, który kasetę dał do po
nownego pozłocenia do pracowni niejakiego 
Hagera., Hager oświadczył nowemu swemu 
klientowi, że Stingl wcale kasety nie po
złocił, lecz tylko pociągnął ją  „złotym la
kiem.® O tem dowiedział się Stingl, któ
remu czyniono wyrzuty; wpadł on do pra
cowni Hagera, nazwał go oszustem i twier
dził, że on, Hager, rozmyślnie n e g a t y w n y m  
prądem usunął złoto z kasety, aby potem 
módz oczerniać uczciwych rękodzielni w. 
Ztąd proces o obrazę czci, w toku którego 
Stingl prowadził dowód 
dzenie, iż złocenie 
botnik jego K-olilm**1

stowanie a zarazem zarzut, jakobym kiedyś 
sprzedawał w moim handlu zapałki z wize
runkiem białego cara i hymnami na jego 
cześć. Owóż oświadczam kategorycznie, iż 
twierdzenie dyrekcyi Narodnej Torhowli mija 
się z prawdą. Nigdy takich zapałek nie 
sprzedawałem, ani myślałem sprzedawać. Nie 
należę do tej narodowości, która uprawia 
kulturę dla knuta moskiewskiego, jeżeli nie 
otwarcie to cichutko, jeżeli nie dla przeko
nań to dla rubli. Polakom nikt nigdy tego 
nie zarzucał. Franciszek M a rk s , były ku
piec i członek „Sokoła".

Zo S t r y j a  piszą nam pod dniem 23. 
bm.: Dnia 20. bm. utonął w rzece Stryju 
przypadkiem 18-letni Bronisław Fihauser, 
uczeń VII. klasy gimnazyalnej, syn oby
watela z Sanockiego, Od godz. 2 do 9 wie
czorem sznkano topielca, nareszcie znale
ziono go zaplątanego w krzaki. D. 22. bm. 
odbył się pogrzeb przy niezmiernym udziale

dyrektor gimn. p. Petelenz 
łez, wygłosił na grobie pię-

łWdy na t wier -  
jego było dobre. R 0. 

i c i eś l a  y.  L ind l in t
natomiast ro-potwierdzili to * zeznał  1 

botnik z prooowm ' ł ?e kaseta
tylko polakierowana.

z pr
nie była złocona
Wob.ec tego sędzia na Neubau odroczył roz
prawę i postanowił przesłuchać starszego 
stowarzyszenia bronzowników, jako rzeczo- 
znawcę, a p. Bilińskiego prosić w drodze 
urzędowej, aby kasetę przedstawił sądowi 
na na,stepnem posiedzeniu.

W lllosck  h r. P i u i ó s k l e g o  przyjęty 
przez komisyę dla kodeksu karnego, według 
którego oszustwa dopuszcza się, kto sprze
dając towary lub inne produkty z dziedziny 
przemysłu, przypisuje im właściwości, któ
rych nie posiadają, był przedmiotem cieką 
wej wymiany zdań przy pewnej rozprawie 
sadowej we Wiedniu. Chodziło mianowicie 
o imitowany koniak. Agent Zauner sprzedał 
służącemu Lutzenbergerowi flaszkę koniaku 
z winietą ' „Cognac vieux“ za 80 et. Lu- 
tzenberger, który po napiciu się tego ko
niaku rozchorował się, zrobił o tem donie
sienie do sądu. Pociągnięty do odpowie
dzialności agent podał, iż kupił te flaszkę 
koniaku u handlarza Elkana za 64 ct., ten 
zaś oświadczył, iż koniak taki otrzymuje z 
wyrobu napoi spirytusowych Wolfa po 45 
ct. flaszkę. Prokuratorya oskarżyła wszyst
kich trzech o sprzedawanie zdrowiu szko
dliwych artykułów i o oszustwo, ponieważ 
sprzedawali jako „Cognac vieux.“ Chociaż 
chemik sądowy po zbadaniu płynu oświad
czył, iż nie zawiera on nic szkodliwego 
zdrowiu, obstawał oskarżyciel jednak przy 
swojem. opierając się na tem, iż Lutzenber- 
ger po napiciu się tego koniaku rozchorował 
się, a przecież koniak używany jest także 
jako środek leczniczy. Jeżeli jednak oska
rżeni z braku podstawy w dzisiejszem pra
wie karnein zostauą uwolnieni, — mówił 
oskarżyciel — to pociesza się tem, że 
wkrótce wyjdzie nowe prawo karne, które 
sprzedawanie takich towarów j a k o  oszustwo 
karać będzie. W odpowiedzi zaznaczyli o- 
brońcy oskarżonych, iż prawo nowe jeszcze 
nie ma znaczenia, a zresztą gJć J nawet 
odnośny wniosek hr. Pinińskiego ył j u  ̂
prawem, to nie może tu by nawet mowy 
o oszustwie, gdyż sprzedający nie zadali za 
swój koniak n a w e t piątej części tego, co 
kosztowałby prawdziwy 01113 Według tego 
zapatrywania należ"!0 y wszystkich handlarzy 
spirytualiów * zwłaszcza win pociągnąć do 
odpowiedzialności za oszustwo, gdyż np. 
wina tokajskWf0 sprzedaje się w jednym
miesiącu więcej, niz w 10 latach się urodzi. 
Sędzia -wydał wyiok uwalniający oskarżo
nych °d obydwóch zarzutów.

Zapałki polityczne. Z Rohatyna pi
szą nam: W numerze 138 Gaz. Nar. dy-
rekeya Narodnej Torhowli umieściła

publiczności; 
wzruszony do 
kną mowę.

Lziś w wilię św Jana urządza tow. 
Czytelni kolejowej uroczystość puszczania 
wianków. DIł publiczności ustawiono na 
orz egu rzeki trybuny, program składa sie 
z utworów przez muzykę kolejową odegrać 
się mających, z chóru członków Towarzy
stwa, obrazu z żywych osób na tratwach, 
puszczania wianków przy oświetleniu ben- 
galskiem i ogni sztucznych , poczem z 
muzyką przy pochodniach powrót do miasta.

Trupa dramatyczna pod dyrekcyą p. L. 
Kwiecińskiego rozpocznie u nas przedsta
wienia w sobotę; dadzą „Śluby panieńskie". 
Następnie ma być przedstawionym „Honor* 
Sudemiana ilp. Nie wątpimy, że Stryja nie 
tak samo gościnnie przyjmą polską trupę 
jak Kcłomyjanie.

W Sko.em powiła pewna kobieta dzie
cię o dwu głowach, czterech rękach i czte
rech nogach na jednym tułowiu, nieżywe

T o t a l i z a t o r  w y b o rc z y .  Z Turynu
nadchodzi wiadomość , iż podczas wyborów 
rady miejskiej w dniu 11 b. m., urządzono 
tain, na wniosek „G azetki P iem ontcse , ' 
totalizatora wyborczego, zupełnie na wzór 
totalizatorów wyścigowych. Ponieważ , jak 
Kwyklo przy toalizatoraeh, postanowiono po
trącać 2 0 %  ze stawek na cel dobroczynny, 
władza więc dała swoje zezwolenie na to 
przedsiębiorstwo. Stawki oznaczono tylko na 
2 liry. Zakłady były trojakiego rodzaju: 
1) n.i najpierw wybranego; 2) na pierw- 

I szych dziesię0iu wybranych'? 3) na kandy
data. który otrzyma największą liczbę gło
sów, NatUódliUg  ̂ n,e brakło i faworytów, 
którymi hyli Pp.Giobertf, Badano i Gara- 
glia. Pomimo szalonugo natłoku , porządek 
panował wzorowy, (j godzinie 4. w dzień 
wyborów kasę t”taLizaf,oril zamknięto. Oka
zało się w niej dechoćlu 4^00 lirów, z cze
go na dobroczynność przypadło 920 lirów. 
Inowacya ta , lubo zakrwawa może w na
szych oczach na żarty, znalazła w Turynie 
i w całych Włoszech jak najlepsze przyjęcie. 
Inne włoskie miasta , a w pierwszej linii 
Florencja , zamierzają iść za tym przykła
dem podczas wyborów u siebie.

B y ła  b r a n a .  Dwie kłótlnra Tritow+a- 
sty stanęły przed jednym z 'Wiedeńskich 
sędziów. Czyś pani byłą karaną? — pyta 
sędzia oskarżoną. Ta milczy — Miałaś już 
pani jaką k a i ę ł  Tak. — Jak ąż?  — 
jestem zamężna. Powszechna wesołość roz
broiła nawet oskarżycielkę. Kobiety się po
godziły i „Karana* została uwolnioną od
odpowiedzialności.

I ł b a  adw o k ack a  w  K r a k u w le  do
konała dnia 16 bm. nowych wyborów. 
Brezy den tein wybrany został dr. Lisowski, 
zastępcą I, dr. Malawski z Tarnowa, II dr. 
Roseublat, do wydziału weszli drowie , Ais 
z Rzeszowa Blateis, Boroński, Doboszyński, 
Holzer z Tarnowa, Iehleiser, Faustyn Jaku
bowski, Kopff i Pieniążek.

F a ł s z y w e  K o ro u ń w k i.  W Wiedniu i 
Peszcie pojawiło się bardzo wiele fałszy
wych jednokoronówek. Robione są z alumi
nium. ; ’oznać je bardzo ła tw o, gdyż są o 
wiele lżejsze od koronówek srebrnych i nie 
mają tego , co srebro, dźwięku.

Zn z d e f ra cd o w ii i i i - '  4 %  milionów fr.
skazany został w Zurychu dyrektor bnkua 
Schenk na 4 lata więzienia.

& ^  i. A tt  Y.
W Pan radca dworu L. Podlewski z Wie

dnia, nadesłał złr. 1 na Towarzystwo ra
tunkowe.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Sztuki piękne.
l5«j>nrtonr t e a t r a l n y .  W teatrze hr. 

Skarbka: Dziś w poniedziałek „Hrabina 
Sara", d r a m a t  w 5 aktach Jerzego Ohneta,
dziewiąty gościnny występ p. Heleny M ar
cello, artystki teatrów warszawskich. — 
W teatrze letnim produkcje magiczne Ghe- 
Yalicra Thorua. — Jutro we wtorek w tea
trze letnim po raz trzeci .,D zies ięć  dni w 
Pireneach*, podróż spacerow o  w 5 aktach 
a 9 odsłonach, przez P a w ła  Ferriera, mu
zyka L. Varney'a.

Wyścigi lwowskie.
L w ńw  d. 25. czerwca.

(Dzień pierwszy.)

M er ling  lwowski otwarty.
Pierwszy dzień wyścigów był duiem nie

spodzianek. Od rana słociło, lecz gdy około 
godziny 2. z południa niecierpliwsi poczęli 
wyruszać na tor, na niebie snuły się już 
tylko lekkie obłoki, przyrzekając pogodę.

Trybuny zapełniły się zwolna; tysiąc 
powozów, breków, koczów, dorożek __ SZ0Ł 
reg długi, prawie bez końca — zwoziły pu
bliczność ciekawą, gorączkową, niespokojną.

Tymczasem rozpoczął się bieg pierwszy. 
Z pod chorągiewki startera p. Waugh wy
biegły „Chambermaid" p. Alinasyego, nio
sąc właściciela, „Pojacza" br. Erlangera, 
jeżdżony przez sławnego zwycięzcę w wy
ścigu dystansowym Wiedeń-Berlin p. Mi- 
klosa i „Moritz- hr. Z. Kinskyego pod hr. 
Chorinskym. „Moritz" prowadził bieg, lecz

spro-silniejszy „Pojacza" lekko prześcignął go
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przed metą i zdobył nagrodę honorową, o- 
flarowaną przez hr. Maryą Potocką. „Cham- 
bermaid“ przyszedł trzecim. Pierwszy ten 
bieg przeminął bez -większego wrażenia; 
zwycięztwo „Pojaczy" było ogólnie spodzie- 
wanem — totalizator wypłacał zaledwie 11 
złr. za 10 złr.

W międzyczasie zapełniły się trybuny 
publicznością; loża jedynie^ Towarzystwa 
była prawue pustą — 00 także niespodzian
ką nazwać można, gdyż przywykliśmy wi
dzieć zawsze całą naszą  ̂ arystokiacyę na 
turfie. Natomiast trybuny i miejsce dla szer
szej publiczności były szczelnie zajęte. Lwów7 
staje się sportsuienem p a r  excellence.

Do drugiego biegu o nagrodę towa
rzystwa 1.000 złr. z dwunastu zapisanych 
koni stanęły: „Atheist* hr. W. Baworow-
sldego, „Draw-can-sir" hr. Fiirstenberga, 
„Incognito" ze stadniny grabownickiej, 
mianowany przez hr. E. Potockiego i „Vul- 
leicht* Siemieńskiego. Faworytem publiczno
ści był „Draw-can-sir"; w7iełu przyjaciół li
czył także „Yielleicht". Konie z miejsca 
rzuciły się w lot najwyższy, meta bowiem 
była krótką, — 1100 metrów. „Atlieist" i 
„Dra\v-can-sir“ pierwsi, tuż za nimi „Vul 
leicht“ , a „Incognito11 ostatni. Paclie, który 
dosiadał „Vielleicht“ wnet pochwycił szpic
rutę, przyspieszył pace  i zrównał się z 
pierwszymi. „Draw c a n - s i r  odpadł, ale gip 
ki „Atheist“ , naciśnięty przez Bulforda, nie 
dał wydrzeć sobie pierwszego miejsca i pier
wszy też przybył do mety. Niespodzianka— 
przykra dla wielu, którzy swojej znajomo
ści koni dowodzić chcieli grą na totalizato
rze, ale przyjemna dla ogółu, darzącego 
wielką sympatyą stajnię lir. Baworowskiego. 
Drugim u mety był „Viell*icht“, za nim 
„Draw-can-sir*, a „Incognito11 zachował 
swoje incognito  do końca i przybył ostatni. 
Totalizator płacił za 10 złr. stawki 78 złr.

Gorączka wyścigowa i gorączka gry o- 
panowała już umysły...

Bieg trzeci o nagrodę austryackiego 
Joekey-Clubu 1000 zł., jakkolwiek brało 
w nim udział cztery konie, był właściwie 
tylko pojedynkiem między „Daphną" br. 
Erlangeru i „Yoloseą" p. Scazighiny. Wai
sa  była uparta, zawzięta. Obaj rywale bie
gli długi czas głowa przy głowie. Od słupa 
dystansowego „Daphne" leciała już pod 
szpicrutą i chwilkę zdawało się. że wywal
czy zwycięstwo. Ale Hyams, który prowa
dził „Voloscę“ zdołał pracując tylko cugla
mi, pierwszą doprowadzić ją  do mety i tak 
utrwaliła „Volosca“ swoją Bławę, zyskaną 
roku zeszłego. Trzecia była „Lithuania* p. 
Mazewskiego, czwartym T)Gruzian-PrincessL‘ 
p. Krzysztofowicza. Totalizator 10 : 25.

Czwartego biegu wyczekiwano z wielką 
niecierpliwością. Ścigać się w nim miała 
„Panama", dziecko stajni chorzelowskiej, 
p r z e d  kilku tygodniami nabyta przez lir. 
Trautman8dorfa — „Panama11 młodziutka, 
bo zaledwie dwuletnia, a już sławrna ze 
zwyeięztw na torze wiedeńskim i krakow
skim. " Poszła do starta nie pokazawszy się 
ciekawej publiczności. Rywalizowały z nią 
„Cienta“ ze stadmny grabownickiej, „Viola“ 
hr. Siemieńskiego i „Smok“ hr. Tarnow
skiego. Daremne wysiłki. Niezwyciężona 
„Panama" wybiegła od razu na czoło — 
jak to zresztą jest jej zwyczajem — i nie
tknięta szpicrutą ni ostrogą, lekko jakby 
igrając, pierwsza stanęła u mety. Drugim 
był „Smok" obity, trzecią „Cienta*, a osta
tnią „Yiola" zupełnie wyczerpana. Totali
zator płacił za 10 zł. 12 zł.

Zwycięztwo „Panamy" nie było niespo
dzianką, ale aby dzień ten pochlubić się 
mógł większą takowych liczbą, pogoda po 
raz jnż drugi sprawiła niespodziankę tym 
razem... brzydką. Całe niebo naraz pokryło 
się ciężkiemi chmurami. Pod ich grozą roz
strzygnął się bieg piąty o nagrodę rządową 
1800 zł. Walczyły wspaniały „Kordyan*
p. Krzysztofowicza, „Frant" mr. Newfielda, 
znana zwyciężczyni „Polanka11 hr. Siemień
skiego, dalej wysmukła i zgrabna „Teli
mena" hr. Tarnowskiego i wreszcie „Hajda
maka" p. Zakrzewskiego. p 0 jednym fał
szywym starcie poszły kunie w pościg. Szły 
zbitą gromadą, tylko „Kordyan11 trzymał 
eię w tyle. Face zaotrzył pierwszy „Franta" 
i wysunął się na czoło; me zważały jednak 
na to „Polanka" i „Telimena" sądząc, że 
pomiędzy niemi tylko wazy się zwycięztwo. 
A „Frant" dosiadany przez najlepszeg0 na 
torze lwowskim dżokńja, parł naprzód i 
naprzód, odbiegając coraz bardziej od prze 
ciwników. I  przyszedł pierwszym. I to jest 
nowa niespodzianka. „Telimena11 była dru
gą. „Polanka* trzecia. Totalizator wypłacał 
bardzo wysoką wygrane, bo 188 zł. za 
stawkę 10 zł

Gwałtowna ulewa spowodowała przerwę 
dalszych zapasów — musiano czekać. Płeć 
piękna chroniła się na trybuny, część panów 
tylko i dzielni Marsa synowie, nietrwożni 
o swe zbroje błyszczące i lśniące mundury, 
pozostali na placu.

Niechętnie, bo deszcz padał jeszcze obfi
ty, wyszły rumaki wezwane dzwonkiem do 
boju. Wyszedł „Harald* sławny z innych

dłuższy jeszcze szereg parasoli, pod któremi 
powracają piesi, gdzieniegdzie mała gro
madka ciekawych — oto obraz, jakiby ma 
larz lubiący prawdę wymalował jako „Po
wrót z wczorajszych wyścigów.

Ostatni e w i adomości.
W iener Ztg. ogłasza : Na mocy roz 

porządzenia cesarskiego z dnia 18. m ar
ca bież. r. liczba systemizowauyeh we 
wschodniej Galicyi posad ndjunktów są
du powiatowego została powiększona o 
jedną , mianowicie w Rohatynie.

W Rohatynie została systemizowana 
posada dla prowadzenia ksiąg g run to 
wych, a w Złoczowie posada kance
listy, również dla prowadzenia tychże 
ksiąg*

W pewnem piśmie tutejszem pojawił 
się telegram z W iednia, donoszący, że 
program prac jesiennej sesyi Rady pań 
stwa, obejmuje naprzód uchwalenie bu
dżetu, następnie przedłożenie w sprawie 
regulacyi waluty i przedłożenie o reor- 
ganizacyi obrony krajowej, tudzież dalej, 
że Koło polskie m a zająć stanowisko za 
ograniczeniem kompeteneyi sejmów w 
sprawie tworzenia nowych sądów i za 
utworzeniem stałej większości z N iem
cami.

Nie rozumiemy, jak  pisma polskie mo 
gą zapisywać tego rodzaju humhugi, jak 
ten odnoszący się do Koła polskiego.

W dniach najbliższych, jak  donosi 
Yatc.rland , deputowaui z krajów podal- 
p jakich należący do klubu hr. H ohen- 
warta zbiorą się na konferencyę, na któ
rej ma być omawiane polityczne położe
nie i postawa, jaką im zająć należy.

być aresztowani, 
to ró w , n io sąc  swego pana hr. Stmrhwjabenffa.

S ta ła  komisya Izby posłów dla ko
deksu karnego ma obradować do dnia 5 
’ipca.

Minister spraw zewnętrznych hr. Kai- 
uoky wyjechał na kilka dni do posiadło
ści swoich na Morawic.

Carewicz następca uda się dnia 28 
brn. na Berlin do Londynu na wesele 
ks. York.

Rosyjska rada s tanu  zakończyła już 
sesyę prawodawczą. Roztrząsała ona oko
ło 700 spraw, z których praw ie dziesiątą 
część stanowiły ważne kwestye państwo- 
we’ ftłównie zaś projektu ministerstwa 
spraw wewnętrznych, komunikacyj i sk a r
bu. Kacia załatwiła tylko małą  część tych 
pizedmiotów i część przeniosła nu przy
szłą sesyę jesienną. Tak więc na m arne 
poszły owo nadziejo, jakie na początku: 
tej sesyi Rady stanu — tworzącej niby 
parlam ent rosyjski — pokładały liberalne 
pisma rosyjskie w tej instytueyi.

Ściślejsze wybory do rajchstagu  nie
mieckiego będą dopiero jutro (w Baw a
ry i) skończone. Zwyciężyło w nich czte
rech Polaków, między tymi p. Ceg elski 
w Poznaniu. W Berlinie przepadli kory
feusze w o lnom yśln i: Virchow, Manchel i 
Baumbaeh, na ich miejsce wybrani so- 
cynliści. Tylko w 1. okręgu wyborczym 
wybrany wolnomyślny Lungerhanus, ale 
przy pomocy przeciwników socyalnej de- 
mokrueyi. Tak więc Berlin będzie rep re 
zentowany, z wyjątkiem jednego wolno- 
myślnego, przez samych socyalistów 1

W  wyborach głównych z d. 15 bm. 
zyskali antisemici 280.000 głosów' —  w r. 
1890 mieli tylko 47.000 g ło só w !

Z Paryża d o n o sz ą : Na posiedzeniu
ankiety pauamskiej (parlam eniarnej)  z d, 
23. bm. odczytał dep. Balie sprawozda
nie, w którem p o w iad a : Sądy wydały
wyrok i przed tym wszyscy ugiąć się 
muszą. H istorya o 104 deputowanych 
(skompromitowanych w sprawie pauam 
skiej) je s t  leg en d ą ,  która zbyt długo 
trw ała  i której koniec położyć należy. 
Bulle usprawiedliwia postępowanie mi
nistrów Flocpieta i Freycineta , gani zaś 
Rouviera, że od osób pryw atnych b ra ł  
pieniądze na cele rządowe. Wreszcie 
ostro się wyraża o Towarzystwie panam- 
skiem i kończy : „Odpowiedzialność za
całe nieszczęście chciano zwalić na p a r 
lament i republikę, ale ta finta się nie 
udała. “

Mulat Norton przyznał się, że w po
rozumieniu z redaktorem Cocordy Du- 
c r e te m , sfałszował produkowane przez 
dep. Mdlevoye dokumentu. Obu uwię
ziono, i wytoczono im śledztwo o roz 
szerzenie dokumentów, dla państw a n ie 
bezpiecznych. Ale jeszcze iuni mają

za nim „Dąbrowa" hr. Siemieńskiego i 
Stróż* hr. Erlangera, a wreszcie „Direc- 

toru hr. Clam Martinica. „Harald" rwał 
pierwszy, nieprzypuszczając do towai zystwa 
swego nikogo ■ snać dumny na o niesione 
tryumfy chciał ciągle być pierwszym, ii) 
też pierwszy u mety, okryty pianą i dżdżu 
kroplami. „Stróż" całą drogę wiernie i wy
trwale i drugim był u mety za swoim po
przednikiem. „Director“ jako najstarsza w 
towarzystwie osoba, z godnością i powagą 
ście dyrektorską nadzorował bieg cały, bie
gnąc na końcu i tak też dobiegł do mety. 
Totalizator płacił 18 zł. za 10 zł.

Bieg ten był także rodzajem niespo
dzianki dla widzów; nie często bowiem się 
zdarza, aby w dzień dżdżysty wszystkie ko
nie wszystkie wzięły przeszkody i bez ja 
kiegoś niefortunnego wypadku dotarły szczę
śliwie do mety.

Deszcz już tylko kropi wprawdzie ale 
przecież kropi nie grzecznie.

W siódmym biegu myśliwskim o nagro
dę 500 zł. do startu staje „Babieka11 hr. 
Baworowskiego, „Ostatni" hr. Clam Marti- 
nica^ „Pribeku p. Hirschlera, „Hairy-Hall" 
p. Kollera, „Prezent* p. Pieńczykowskiego 
i „Carołina p. Wiesauera. Najładniej pre
zentował się „Prezent", on też był pier. 
wszym. Totalizator płacił 1(1 zł. za 5 zł.

Jesienne niebo, wiosenne błoto, a wśród 
niego długi szereg zamkniętych powozów i

D nia  2-3. b. m. wręczyła deputneya 
skupczyny królowi Aleksandrowi adres. 
Król oświadczył, iż to rzecz słuszna, 
aby pociągnięto do odpowiedzialności 
tych wszystkich, którzy naruszyli kon- 
stytucyę. ____

Król serbski przesłał przez osobnego 
wysłannika ordery księciu panującemu i
księciu następcy czarnogórskim-

TELEG RAM Y.
W ie d e ń  a. 26. czerwca. W spraw ie  

n o w e li  do ustaw y7 o tw o rzen iu  są ow, 
j a k ą  rz ą d  m a  w nieść  w Radzie  p a n  
s tw a , p isze  p ó łu rz ę d o w a  Montags* tvue. 
Bądź cobądź o t rz y m a  sk a n d a l ic z n a  pa r  
t y a  se jm u  czesk iego  odpow iedź , j a k a  
się J ej  na leży . Sąd o b w o d o w y  w  T ra t-  
n o w ie  b ęd z ie  u tw o rz o n y .  Ale i w  ogo
lę pp. H ero ld  i j e g o  to w a rz y sz e  będą 
b a rd zo  m ało  m ie li  p o w o d ó w  do zado
w olen iu  z k o n se k w e n c y j  sw ego  p o s tę 
pow an ia .  K o n se rw a ty  w n a  posiad łość  
w ie lk a  coraz  b a rd z ie j  p rz y c h o d z i  do

p o zn an ia ,  że n ie p o d o b n a  d o p o m ag ać  
ra łodoczechom  w  ich  a sp i ra c y a ch  n a 
rodow ych , i coraz b a rd z ie j  w id z i  k o 
n ieczn o ść  cofn ięc ia  się do k o n s e rw a 
ty w n e j  id e i  d y n a s ty c z n e j  i a u s t r / a c k ię j .  
W szy s tk o  zanosi  się n a  to , że czeska 
posiad łość  w ie lka  do sw ego  posłan- 
niouwa j a k o  p a r ty a ,  u t r z y m u ją c a  p a ń 
stw o, p ręd ze j  pow róc i,  n iż b y  to  m item  
było m łodoczechom . W ów czas  też  z 
w ięk szy m  spoko jem  i su k cesem  będzie  
m o ż n a  o s ta te c z n ie  u p o rz ą d k o w a ć  sp ra 
w y czesk ie .

W ie d e ń  d. 26. cze rw ca. Folit. Corr. 
donosi z K o n s ta n ty n o p o la  : S u ł t a n  o-
śwuadczył b y łem u  posłowu se rb sk iem u  
G ru iczow i i n a d z w y c z a jn e m u  w y s ła n 
n ik o w i k ró la  M arinow iczow i,  że bardzo  
p ra g n ie  p o w ita ć  k ró la  A le k sa n d ra  w 
s to l icy  T u rcy i  i sp o d z ie w a  się, iż  oo 
w k ró tc e  nas tąp i .

B n k a r o s z t  d. 26. cze rw ca .  A g i ta to 
row ie  o p ozycy i  B ra n d a n u  i P ap esk o  
za  ob razę  k ró la  skazan i  z o s ta l i  na  p ó ł 
ro czn e  w ięz ien ie .

P e t e r s b u r g  d. 26. czerw ca. W n o 
wej po d w ó jn e j  ta ry f ie  cłowej p o s ta n o 
wiono, że do to w a ró w  p o c h o d z ą c y c h  
z ty c h  k ra jó w , k tó re  p r z y z n a ją  R osyi 
p raw a  p a ń s tw  n a jb a rd z ie j  u p r z y w i le 
jo w a n y c h ,  z a s to so w y w a n ą  b ę d z ie  o b e 
c n a  t a r y f a  c łow a j a k o  ta ry fa  m in im a l 
na, w sze lk ia  zaś in n e  k r a je  p o d a a n e  
zo s tan ą  ta ry f ie  m a k sy m a ln e j .

B e r l i n  d. 26. c z e rw c a .  J e s t  j u ż  r z e 
czą pew ną, że r z ą d  co do p r z e d ło ż e 
n ia  w o jskow ego  l iczy ć  m oże  n a  w ię k 
szość, choc iaż  n ie z n a c zn ą .

Po sze śc iu  ty g o d n ia c h  n a d e sz ła  j u ż  
z P e te r s b u rg a  o d pow iedź  n a  k o n t rp ro -  
p o zy cy e  n iem ieck ie  w  sp ra w ie  h a n 
dlowej, j a k ie  zaw ió z ł  b y ł  do P e te r s 
b u rg a  a m b a s a d o r  S zuw ałow . R osya 
żąda  z n iż e n ia  ceł od ż y ta  i in n y ch  
u s tę p s tw ,  a n a to m ia s t  o f iaru je  ty lko  
bardzo  n ie z n a c z n e  z n iż e n ie  ceł od 
k i lk u  a r ty k u łó w  n ie m ie c k ic h  i o św iad 
cza, że w  ra z ie  odm o w y  rz ą d  ro sy j 
ski u ży je  re p re s a i io w  i podn ies ie  cła 
p o n ad  ta ry fę  obecną , k tó r ą  za  m in i
m a ln ą  u w a ż a ć  n a leży .  W idocznie  Ro
sya  n ie  m o g ła  się  n a  t a k ą  odpow iedź  
spo d z iew ać  n iczego  innego , j a k  z e r 
w a n ia  u k ła d ó w , k tó re  też  ju ż  fo rm a l
n ie  z a k o m u n ik o w a n o  P e te rsb u rg o w i .

N ow ela  do u s ta w y  o l ichw ie  zo 
s ta ła  o bw ieszczoną .

B e r l i n  d n ia  26. czerw ca. Tageblatt 
w y ra ż a  n adz ie ję ,  że r z ą d  p rz y  o b ra 
dach  n a d  p rzed ło żen iem  w o jsk o w em  
zg o d z i  się n a 2 - l e t n i  okres  s łu ż b y  w o j
skow ej.

N ationa l Z tg . p o d n o s i  sukces  n a ro -  
dow o l ib e ra lu y c h  w  B a d eń sk iem  i  o b l i 
cza, że z w y b ra n y c h  d o ty c h c z a s  844  
posłów  g ło so w ać  b ędz ie  172 za  p r z e d 
ło żen iem  w o jsk o w em , a  172 p rzec iw  
przedłożeniu.

P a r y ż  d. 26. czerw ca. O prócz  Nor- 
to w a  i D u c re ta  m iano  a re s z to w a ć  j e 
szcze d w óch  d z ie n n ik a rz y .  U rzędow o  
o p ieczę to w an o  p a p ie ry  h r .  Cesti, k tó ry  
daw n ie j  b y ł  a je n te m  w y b o rc z y m  B ou- 
la n g e ra  a obecnie  m a  b y ć  ta k im ż e  a- 
j e n te m  C onstansa .

D zisia j  p o c z y n a  się  w  Iz b ie  pos łów  
ro z p ra w a  n a d  u s t a w ą  o p o m n o ż e n iu  
k a d r  w o jsk o w y ch .

P a r y ż  d. 26. cze rw ca .  H e rz  j e s t  u- 
m ie ra jący m .

I>ux d. 26. czerw ca. S t r e jk u ją c y  ro 
b o tn ic y  p od ję l i  w e w s z y s k io h  szybach  
u a  now o robotę .

D a r m s z t a d t  d. 26. czerw ca. W ielki 
k s iążę  i  jo g o  s io s tra ,  ks. Alicya, nie 
u d a d z ą  się  do L o n d y n u  n a  w ese le  k s ię 
cia Y ork, co dow odz i,  że  m y ln ą  b y ła  
zapow iedź  z a rę c z y n  ks .  A licyi z ca re 
w iczem  n as tęp cą ,  k tó r y  j e d z i e  na  to 
wesele.

C h r y s t y a u i a  d. 26. cze rw ca .  W y
p ra w a  N an sen a  do b i e g u n a  północne 
go w y ru s z y ła  ś ró d  o g ro m n y c h  ow acyj 
ludności.

M a d r y t  d. 26. cze rw ca. I z b a  posłów 
od łoży ła  ro z p ra w ę  b u d ż e to w ą  i p r z y  
s tąp i ła  do r o z p r a w  m ad u s ta w ą  o r e 
o r g a n iz a c j i  a rm ii.

Po licy i  uda ło  się  o d k r y ć  k lu cz  do 
szy frow ej k o r e s p o n d e n c y i  a n a rc h is tó w  
h is z p a ń s k ic h .  P rz y  r e w iz y i  w  dom u 
a n a r c h i s ty  R uiza ,  k tó r y  z g m ą ł  od w ła 
snej b o m b y , rz u c o n e j  n a  C anovara ,  
o k ry to ,  l is ty ,  d o w o d zące ,  że zam ie- 
rż a n o  d a ls z e  z a m a c h y  ’ a n a rc h is ty c z n e  
w M adrycie , B a rce lo n ie  i W alency i .

K o n s t a n t y n o p o l  d. 26. cze rw ca .  R e 
p re z e n ta n c i  m o c a rs tw  w s ta w ia ją  się u 

ab y  u ła s k a w i ł  s k a z a n y c h  O r

dzie jednakową. W wysokim stopniu do
tkliwe a naw et w niektórych okolicach 
przerażające ogromem są szkody zrzą
dzone w dorzeczu Dniestru i jego dopły
wów i w dorzeczu Prutu. Gdzie często 
życie ludzkie jest. w niebezpieczeństwie,
Bstępują straty materyalue na drugi plan, 
faktem jednak jest, że grunta  na ju rodzaj
niejsze nadbrzeżne w Stanisławowskie,ti, _ ___
Kołomyjskiem, Kossowskiem etc. z o s ta ły ) s tru  o g ro m ią  
zuiszczone, przyczem trzeba zauważyć, j pod wodą, najlepsze pasze 
że zniszczenie to nie ograniczyło siej kultury leśne uszkodzone.
tylko na plony obecne, ale zamieniając 
urodzajne g ru n ta  na szutrowiska, ode
brało nadzieję na jakiekolwiek Korzyści 
z tych pól przez długie iata. W  innych 
okolicach Galicyi wschodniej nie brak 
także szkód, owszem w niektórych oko
licach, przez klóre przepływają dzikie 
potoki, nie brakło zalanych łanów i za
mulonych łąk — wszędzie jednak n a d 
miar wilgoci sprowadził zachwaszczenie 
pól w wysokim stopniu. Role, na których 
zasadzono rośliny okopowe, wyglądają 
często z powodu chwastów jak łąki, oczy
szczenie tych pól przedstawia zatem zna
czne trudności tembardziej, że wilgoć 
przeszkadza w rozpoczęciu tych robót.
Psucie się kartotli zauważono juz spora
dycznie. Pomiędzy roślinami okopowemi 
kukurndza, dla której wilgoć była n a d 
mierną, jest stanowczo najsłabszą.

Pomimo jednak tych skutków, jak ró
wnież pomimo zniszczenia częściowego 
lub całkowitego pól zalanych, przedsta
wia się stan zasiewów, ogółem biorąc, 
jeszcze zadawalająco. Pszenica po więk
szej części wyległa,, trzyma się jednak 
przeważnie dobrze. Żyto wyległo rzadziej, 
nie było bowiem w ogóle tak bujne, jak 
pszenica w ostatnich czasach przed de
szczami — dzięki spóźnionej wegetacji 
nie kwitło ono prawie nigdzie jeszcze 
podczas okresu deszczów, co przyczyniło 
się także do oszczędzenia strat. Pomimo 
tego jednak spraw ozdania  cechują stan 
żyta jako zaledwie średni. Mniej dobre 
wiadomości dochodzą o stanie hroczki i 
jęczmienia. Stan innych zbóż i strączko
wych jest przeważnie zadawalający. Zbiór 
siana  pod wzg ędcm ilości powinien wy
paść zadowalająco, pod względem jednak  
jakości pozostawiać on będzie wiele do 
życzenia, o ile to dziś osądzić można.
Dzisiaj daje się już czuć brak paszy w o 
kolicach nawiedzonych wylewem, zapasy 
paszy mają się już ku końcowi, łąki zaś 
i pola znaj'luja się często jeszcze pod 
wodą, albo są tak mokre i grząskie, że 
bydła paść na nich niepodobna, Resztki 
rzepaku, które po przeorauiu pozostały, 
są bardzo słabe. W sadach liczą na bo
gaty plon, za to w p lan tac jach  chmielu 
nie obiecują świetnych rezultatów.

Powiatami idąc, przedstawia się stan 
ziemiopłodów jąl; następuje:

W Bobreckiem rzepak zły, reszta 
w s z y s t k o  —  oprócz kapusty  i 
które są średnie — jes t  dobre.

W  Borszczowskiem, pszenica, żyto i 
koniczyny średnie, reszta dobre.

W Brzożańskiem wskutek długotrwałej 
słoty zrzedły jęczmiona i pożółkły o d , 
dołu, z iemniaki i buraki zarosły rozm ai-I cvń1Cfr*0

łąki i pastwiska zamulone. Obawa o u r o 
dzaj paszy bardzo poważna.

W Przem yskiem  stan  zasiewów dobry.
W Przemyśl makiem żyta ucierpiały 

dużo — pszenice mniej — łąki stracone 
prawic całkowicie, kartofle gniją.

W  Roiiatyńskiem bujne zasiewy po- 
wylegały. Chwastu dużo.

W  Rudeekiem zrządziły ulewy Dnie- 
— tysiące morgów 

i łąki zalane, 
mszy brak.

szkody znaczne wW Samborskii-m szkody 
zasiewach zresztą dość dobrych.

W Sanockiein zasiewy są dość do
bre. Kartofle, kapusty nieobrobione.

W  Skałackiem pogoda mogłaby je 
szcze poprawić wszystkie zasiewy.

\Y Sokalskiem pszenice wyborne, 
rzepaki z łe ,  żyto wyłożone, zresztą 
dobre.

W Stanisławowskiem znana klęska 
powodzi poniszczyła pledy. Szczególniej 
ucierpiały okopowe rośliny, których obra
biać nie było podobnem.

W Stryjskium pszenica dobra, zaczy
na się kłosić, jęczmienie na suchych 
miejscach wyborne, kukurudze złe.

W Tarnopolskiem zasiewy wszystkie 
przeważnie dobre -  jęczmiona gn iją  od 
spodu z powodu wilgoci. Okopowe łany 
zachwaszczone w wysokim stopniu.

W  Trembowelskiem pszenice, jęcz
mienie, owsy, grochy, mieszanki wyborne, 
żyto i rzepak dobre.

W  Zalo.szczyrkiem zasiewy7 również
przeważnie dobre, a. nawet miejscami 
bardzo dobre, cierpią z tego powodu, że, 
nie można i d i  dla wilgoci oplewić.

W Zbaraskiem. w krainie posuchy, 
deszcze tegoroczne nie tt lko  szkód nic 
wyrządziły, lecz przyczyniły się do b a r 
dzo obiecującego rozwoju wegetacyi,

W Złoczowskiem zasiewy są p rzew a
żnie średniej jakości.

W Żjdsu-sowskicm S w b a  i D n ies tr  
zrządziły szkody bar zo znaczne. Zasie
wy były bardzo dóbr.1. {Hol.)

—  W .Jezupo lu  wybuchła w tych 
dniach pomiędzy bydłem zaraza na która 
padło do czwartku 27. b. m. pięć sztuk.

su ł tan a ,
m ian .

Dział ekonomiczny. 
Stan zasiewów

w  G - a l i c y i  ■ w s c ł j .o d .m e j .
Dai deszczowe przeciągnęły  się aż do 

czerwca i dopiero około 11 bm. nastały 
dni pogodne, które je d n a k  nie moga już
naprawie tych szkód, jakie długo prze
ciągająca się słota zrządziła. Na szczę
ście rozciągłość tych szkód nie jest  wszę-

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dniu 26. czerwca- (Z Izby h .\ndl.iw ii1

A k c je  zm sztukę: Kn!-j stal Karola Ludwik*
200 i ł .  ni. k. 216 75 do 219 75. Kolej L^ow  -C/.ern.* 
Jasska j-o 200 -zł. w. a. 256 50 do 25950 . Banku 
bipol.ee/,rieizo pH ZOO zl. w. a. 975.— do — -.
Ban ku kredyt, galic. po 200 zł. w a. - .  — do 215.— .

L is t}7 z a s ta w n e  tu . JOO z ł . :  Banku bipot. izat 
5°'„ losow. w 4“ lat. 10120 do 101.90, 5%  /. 10*,. 
prem. 110.10 do 110.80, *V*% los. w 50 lat. 1 ■ •<» 00 
do 100.70. Banku krajowego A1/,"'0 los. w 5L lat 
100-50 do 101.20. I warz. kredyt, jg*!- cienieli 4". „ .
t'8.50 do — , 4" „ los w ł P / j  lat 98 25 d o -------

} 4 '/ . /  a los. w 58 1. 1)0 00 do ; 00-70. 4°/0 los. w 5ri 
buraków, | la,t;v.:i’. '<8 50 d» — ■— .

l.is ty  dłużne na 100 r.i. <lal. Zi.fcł. kred. wfoś : 
w likw. — .— do — .—. Ogólnego rolnic/.)-krsdyt 
Zakładu dla tjalicyi i Bukowiny w likw. ii’ los 
w 15 latach  50.—. do —.— .

O bllg i 100 zf. : lndemriizaeyjtiu gulic. 511
ni. k. — .— do — . Galie, funduszu propina- 

•t-kj 98 00 do 9 t/70 . Baków, funduszu
. ___• , t ,  . , - „ I propinaeyj-iego »"j„ ł 1 2 25 do — . Koiu. banku
tymi chwastami. Robota z powodu w i l - 1 knuowego 5"P w.*, i om. — — do — —, 5- 
goci prawie wszędzie powstrzymana.

towski z Reytarowic, J. Jędrzejowicz z Li- 
tatyn, K. Filipowicz z Warszawy.

H otel E uropejski. K. Barański z Sam
bora, S. Białoskórski ze Staj, J. Bondano- 
wicz z Wilna, B. Cieński ze Złoczowa, 
L. Cieński z Roinaszówki, P. Drzymalik z 
Kołomyi, H. John z Krakowa, J  Poletyło 
z Warszawy, K. Lazarowi cz z Budapesztu, 
C. Michę ł Wrocławia, B. Prangold z Ka»- 
sa, F .  Gotileb z Techlowa, M. Rozenstock 
ze Skałatu, T. Jaworski z Skwarzawy, S. 
ZamorsKi z Skoiego, M. Czarnowska z Ki
jowa, A. Horodyski z Przemyślan, dr. J .  
Horodyski z Husiatyna, W. Kluczyński z 
Chodyrańców.

H otel Metropole. Kap. Piotr Hriszka 
zn Złoczowa, Franciszek Pniewski z Czot- 
liany, Jolian Wanek z Ołomuńca, hr. Dunin 
Borkowski z Wiednia, Wiktor Umlauf z 
Samczawki, Fr. Tochner z Mostów wielkich, 
Hipolit Pniewski z Wiktorowa,

Stali p o w ie t rz a .  W sobotę popołu
dniu mieliśmy pogodę, wczoraj padał kilka
krotnie deszcz, dziś rano się wypogodziła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12t«j godzinie w po
łudnie 761 nim.

Prognoza na dobę dnia 27. czerwca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, oo do siły mier
ny (2 -  3).

Średnia temperatura doby Jpozostanie 
około' +  17-C., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 70.%.

Upad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.
J u t r o ,  dnia 27. czerwca, św. Włady

sława. — św. Amoza Pr.

N a d e s ł a n o .

(Zn tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada).

W  Brzozowskiem stau  zasiewów prze
ważnie dobry.

W Cieszanówskiem nawet, bardzo do- 
Ory, tak samo

w Czortkowskiem, gdzie obok dobrych 
pszenic i żyt, a złych rzepaków, są zre
sztą owsy, jęczmiona bardzo dobre, a ko- 
nicze i mieszanki naw et wyl/orne. Na 
grochy rzucił się oprzędek kreskowany. 
Zresztą są roboty bardzo spóźnione.

W Dabroinilskiem daje się odczuwać 
dotkliwie stagnacy.i w robotach polnych 
w ostatnich trzech tygodniach nie można 
tyło ani nawozu wywozić, ani pokładać. 
Na dolinach wystąpiła wszędzie woda 

brzegów i zalała najurodzajniejsze w 
tych okolicach pola z ziemniakami, k a 
pustą i konopiami, przez co zwłaszcza 
ludność wiejska znaczne poniosła szkody. 
Ł ą k : są również miejscami zamulone i 
szutrem  naniesione. Stan pszenicy jes t  
dobry, żyta mierny, innych  zasiewów do- 
ory.

W Gródeckiem pszenice i żyta ś r . - 
dnie, reszta  zasiewów dobra.

W  Horodeńskiem pszenice bardzo buj
ne, żyta m ie r n e , jęczmiona z powodu 
słoty żółkną.

W H usiatyńskiem wszystkie gatunki 
boża na polach wyglądają bardzo do

brze — tak, że jes t  nadzieja na urodza
je, jakich od kilku lut już nie było

W Kałuskiem nagłe  ulewy około 9. 
czerwca wyrządziły bardzo wielkie szko
dy w7 zbożu, żyto leży wylęgnięte i przy
bite do ziemi, pszenice, częścią także wy- 
lęgiiięte, kuknrudzy żółte, jeszcze nicuko- 
pane, kartofle gn iją  w mokrej roli, j ę 
czmiona podmokły.

W Kaniioueekietn
w ilg o c i  zimża psuć 
niższe zupełnie zalane.

W Kotomyjskieni, gdzie zasiewy wy
glądają średnio, oprócz tego, że wody 
zrządziły  znaczne szkody, skarżą się tak
że na ogromną ilość chrząszczy, które 
w pierwszych dniach ciepłych pojawiły 
się w niezliczonych ilościach i zniszczy
ły liście na drzewach owocowych i in 
nych, .

W Kossowskiem czternastodniowe de
szcze ulewne sprawiły nieobliczone szko
dy, zasiewy poprzyinulało i poznosiło z 
uboczy, również zamulone zostały łąki 
i pastwiska, na połoninach setki owiec 
pogiuęło, koinumkacye naw et piesze zo
stały zerwane — w ogóle ceła okolica 
doznała klęski niepamiętnej.

W Liskiem rzepaki i konicze złe, 
żyta mierne, zresztą wszystkie zasiewy 
dobre.

We Lwowskiem rzepaki złe, pszenice 
dobre, ale rdza się pojawiła — zresztą 
dość dobro zasiewy. Jęc,'.-mionu ucier
piał! od chrząszcza i wilgoci.

W Mościskiem zasiewy przeważnie 
dobre.

W Nadwóruiańskiem wylewy poczy
niły bardzo znaczne szkody w dość obie
cujących zresztą pionach.

W Podhajeckiein jest  s tan  podobny,

z powodu słoty i 
się zaczynają. Łąki

11. n u . 1U2.25 do —■—. Pożyczka krajowa * ro
ku 1879 6°,, w. r>. 105 00 do —.—, z roku H -3
4 V |„  100 40 do 101-10, 4 j„  96 ZO d> — . Po
życzki 4-prc. koronowej 96 20 do 9ó-90.

L o sy : Losy miast* Kr.-tkow* 23.— do 2 5 —.
Losy ucastu Stanisławowa 39 50 do 42 50.

W a lu ty :  Luka' cosarski 5.80 do 5.90. N apa 
leondor 9.75 do 9.85. Pólimperyal' rosyjski 9.9 < 
do . —. Kobei rosyjski srebruv l.30 '00  do i -3 00 
Kubel rosyjski [ut^iwowy 129 00 do L30 50 Ino 
marek uieniiaukioli 6010  do 60 70.

IM ed eń  d. 26. czerwca (telegrafowane 1.
K e n ty :  wspólna papierowa 93 1 0 , srebrna

98 00, austr. koronowa 96 60, złota 117 55, wę.g 
koron. 94 95 złofa 116T0.

Akcje p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r to w y c h :  Ku
lei Uzeniiowieeki-j 278 00. Pom ocnej 2950 — 
Państwowej 306 25, Pótnocno-zachol i3 i-7 5 , Wąg. 
półn.-wschód. —* —, Południowej (Lombardy) 
106 50, arc. A lbrechta (za 2o0) 96.00, Bukowiń 
skieb kolei lokalny en (za 200) 185 00 Kofomyjskieb 
(za 200)

A k c je  b a n k ó w : austr. wę*ęiersk. na o u t w. 
991-—, anglo-aimtr. 149 75, U nderbanku 251 25 
liiiionbanku 252 25, buków Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135—  czesk. Banku eakont za 200 zł 
575, galie. Banku liypot. za 200 zł. 380 gailc. 
banku dla baD dlu  i przem ys/n za 200 
e h o r w . - a ł o w .  Banku kraj. hypoi. 117 00 Ziwno- 
s te n s k a  b a n k a  115.50. Kredyty austr. 999'aO K re 
dyty weg. 412 70.

P o ży czk i p u b lic z n e  : Gal. propinacyjne 97-90 
buków, propiu. 102*50. buk inaem n. 0 0 0 0 0 , gal 
kraj. z r. 1893 95 80.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku liypot. 
110*—, Gal. ź ak ł. kred. ziem. w Krakowie 101*50 
Gal. 'Iow. kred. ziem. 98 25, 472 pr. Banku k ra 
jowego 100*50, buków. Z ak ład , kred. ziem. 101*50
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100'—.

L osy : austr C/erw. krzyża 18 10, weg. Czerw 
krzyża i3 00, Bazylik;. —*•— , Krakowskie 23 50 
Stanisław ow skie 40*— . Tureckie 50 00.

Y ln lu ty : Kubie pa,p:er. 129 75, 20-markówki 
i 2 08, żo-frankówki 9 80 , soyereings 12 28, tu 
reckie liry złote 11 u7 100 rtiarkówki 60 35, wło
skie 100 iirów ki 46*70.

I)n* Seidcn faforik G Heune-
h<Tję (k. u k. H f i ). Z iir lcU
sendet direct an P r iv a te  t sc liwarze, welsse 
und farblge Seidenstoffe von 46 k r .  bis 11. 
11*65 p. M cter — glatt, gestreift, knrrirt. ge- 
m ustert. Baniaste etc. (c*. 24 ' yerseh. Qual. 
und 2000 yerseh. Farben. Dessins etc.) porto- 
und zollfrei. M uster um gehend. Briefe kosten 
10 kr. und Po**tkart‘*n 5 kr. Porto naeh der 
Schweiz. 763 1

Z rynków towarowych.
Z boże  i p r o d u k ty  r o ln e .

W iedeń  24. czerwca. Z m iany cen w bieżą
cym tygodniu były n astępu jące : 

najn iższe  
pszenica na  czerwiec . . 8*18

„ „ jesień  . . 8*5(5
żyto „ . 7-50

815 T D e n t ^ s t a ,
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bupmil BibuLowsd
po ukończeniu specjalnych Btudyów 
w in s ty tu c ie  odoutologiczuyin w B e r 
l in ie  i ‘idbyciu podróży naukowych dc 

Ha’li nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 8 —1 i  3 —6

przy ul. Trzeciego !Vłaja
d . * ni <ia*iiiej f e n  ner* 

lub ul. K ościuszki I. 8.

O L s iu lis ta

Br. TEODOR BAŁŁABAN
b. s. ussystent i lekarz na klinice profe
sora Bicysikiewieza w Gracu po kiiko- 
lotoiej praktyce specyainej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych przy 
ul. Wałowej 1. 7 Od g. 1 0 —12 przedpoł. 
i od g. 3 — 5 pop-ł. 1. p. Dla b iednych 

gjją bezpłatnie.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za spokój duszy ś p

WŁODZIMIERZA BARĄCZA
odbędzie się w kok-iele a rch ikatedralnym  obrz. 
orm ansi.iego w dniu 27. czerw ca b. r. o godzinie  
10 rano. n* które pozosłała rodzina wszystkich 
p rzyjació ł i  znajom ych zaprasza.

Lwów d n ia  23. czerwca 1893.

o w i e s  „

kukurudza ua  lip iec-s ie rp ień  
rzepak na sierpieu-w rzesień

W ied eń  d. 26.
m aj-czerwiec 0 *00, na jesień 
7 65, owies 6 90.

czerwca (telegr).

najwyższe
— c*41
— 8-84
— 7*79

5*73
—  16*05 
Pszenica na

8*65, żyto na jesień

6*80 
. 5*45 
15 45

Przyjechali do Lwowa
dnia 26. czerwca.

Hotel Im peria l. Ks. arc. Hryniewiecki 
z Rawy, J. hr. Lasocki z Krakowa, S. hr. 
Konarski z Dubiecka, K. lir. Komierowski 
z Rożnowa, J. hr. Starzeński z Baranowa, 
O. lir. Borkowska z Ponikwy, J- hr * SzeP 
tycki z Przełbicy, St. hr. Zamoyski z Wy
socka, dr. A. Weinzirl z Wiednia, R- Sztur- 
zer z Wiednia, J. Chmoes z Wiednia J. 
Głuchowski z Kamienny, Z.. Geppert z Sta
rego miasta, E. Bocheński 
Charinatz z Sieniawy,
Krakowa, A. Wangh z Londynu, M. Serwa-

z Rawy. 
Z. Meeiszewski

P o d z ięk o w a n ie .
Spełniając miły obowiązek składam  

n iu ie jszcm  najserdeczniejsze podzięko
wanie W. p. Emilowi Bertemilianowi 
Brajerowi właścicielowi znakomicie u rz ą 
dzonego i prowadzonego zakładu wodo- 
leczniczuego „Marjówka* obok Lwowa, 
do którego wskutek porady lekarzy Wpp. 
D r. W. Opolskiego i Dr. B. Longchampsa, 
podczas mojej ciężkiej i trudnej do wy
leczenia słubo-ci, febry trawiącoj i wy
nikłej z niej choroby nerwowej, udać 
się musiałem, gdzie otoczony na każdem 
niemal kroku nadzwyczajną troskliwością 
i s taropolską gościnnością przez W. p. 
E m ila  B crte in iliana Brajera, zacną Jego  
m ałżonkę Maryę, oraz sędziwą a czcigo
dną p. Eleonorę Podhorecką matkę Wp. 
Brajerowej, pod umiejętną i skuteczną 
opieką lekarza zakładu, w krótkim sto
sunkowo czasie do zupełnego zdrowia i 
sił powróciłem, tak że obecnie poczuwa
jąc się do miłego obowiązku s l ładam  na 
tej drodze serdeczne podziękowanie w 
imieniu żony, dziatek i moim, staropol
skim „Bóg zapłać*, w dowod wysokiego 
szacunku i wda ęcznosci.

J ó ze f Szerem eta  
ofieyał m ag is tra tu .

Zakład fotograficzny*
artysty  m alarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. M a-yaeki (wejście o i  ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.
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Weohselstab en - A ctien- G-es ellschaf t
„ M E R C U T ."

\ k l \ n . i  *■» W o , z e i l e  10  u n d  l 3 - \ k l \ a n  W flC n  IV. Mariahiferstrasse 74 b. f f l c l l .
W ec h se ls tu b e n -

U bezpieczenie Prem ie na dzień 1. lipca!
Losy z ro1-u 1854 .....................................

_  Losy żeglugi na Dunaju . . .

przeciw stracie przy losowaniu! Losy W iedeńskie kom unalna .
r  r  J  Abcye czeskiej kolei zachodniej .

Premia
zł. 3-25 
* 4- 
„ - - 0 5  
» - '4 0
.  —  yo

cwent. strata
złr. 7 H --  

* 40—  
» 3 ' -

;

Już dnia 1. Lipca 200.000 zlr. do wygrania na

ProiBBsę Mmi  Losów taialnycli i
I A c t ie n -G e se lls c h a ft

po złr. 3 V4 i 50 ct. stempel.
„ M E R C  V  R ‘ - 1. W ollze lle  !♦ . — Ma r i a h i l f c i s t r ł s i c  74 b.

4577

DROBNE! O G L09ZI1\IA
po cencie od w yraża .

Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

LI N E W K I  druciane cynowane 5, 8, 10 , 
mm grubości. 1 m etr po 15, 25, 35 ct.' 

poleca P io tr C hrząstow ski, handel żelazny 
we Lwowie, plac K apitu lny  1 , naprzeciwj 
fcatedry). Cenniki ilustrow ane różnych arty-i 
kułów do dyspozycyi. 5^3

: i ; E r s i 2IijS £ 2r.'«-

we Lwowie, ul. Halicka 28
p o le c a  4587

KAWĘ |
S.r G ab 3 e l&  5°'^h lebow m k^w ej4^  lT  opłaeaną do każdej stacyi poczto-1

RI  F R T ,  K U F E R K I ręczne, Torby 
rząd 

wszelkie
rządzeniem  i bez. Torbki z paskam i i

A m a r a n i - n f f \ T \ n n n  Tapet7’ Mater7e na meUe’ D7wan7’A .  ł V I  i ‘ S Z I 0 1 0 W  : \jLCŁodmki’ Firanki, Portyery, Kapy naV  ^  ^  łóżka, Serwety itp. przedmioty dla urzą-
dzeń pokojowych w wielkim wyborze.

w@ Lwowie, plac Halicki 1. 2
p o i

najtaniej 
Lwowie, plae H a lick i 1. 3. • 33 : wej w kraju

 Ceylon g ruboziarn ista  najlepsza
średnia

m O W O Ś C I do robót dam skich oraz wszel- kuba  wyśm ienit?
L\ kie przybory do szycia i krawieeczyzny L lqliera g ruboziarn is ta  
poleea najtaniej J a n  D z ie w o ń s k i ,  Maga- Qn^ e m a la  . . .
zyn drobiazgów d am sk ich , Lwów, Hali- Mokka a rab ska . .
cka 590 ;Jaw a złota *

J iO N A  F E A X C V SK A  nie mówiąca wca-| ^ ^
D  le po polsku, znajdzie przez czas w ika-l — — «
cyi zajęcie przy dwu dziewezynkach, Ł»- 
dna  wymowa, łagodny charakter. Zgłoszę 
n ii  do Adm inistrscyi Gazety Narodowej 
pod J. G. 58!) 1

złr. 10 80; 
« 10-40 „ 10—
„ 9 50
u 9-20|
a 10-80
» lo-eoi, 
, io-s

KASY
stare i nowe sprzedaj, 

4148 najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I.. 3 a l r t h o r i j # * a e  4

I1 R Y N D 7 A  majowa górska faska 5 kilo, 
D  złr. 2 28, B u lio n  wyrobu Kazim iery 
Jla tezy iiik ie j po złr. 10- —, 7 50 6-50 ij 
5 ’50 k ilo . Sprzedaje Zarząd dworu Gap-, 
szyn, Brzeżany. 588

Tgf H O TELU  SZW A JCA RSK IM  jest 
•  '  do wynajęeia od 15. czerwca lokal na 

sklep lub restauraeyę. 569

OJC IE C  poszukuje d la swego syna (25, 
lat, re lig ii rz. k a t.), którem u od stąpi | 

realność wartości kilkanaście tysięey, żony 
gospodarnej, zdrowej, religii rz. kat. Zgła 
szaó się należy jak  najspieszniej d o : J . G 
w Zazulaeh poczta Złoczów. 585

WB R Z U C H O W IC A C H  są w pięknem  
położeniu, w pobliżu stacyi kolejowej, 

na  letn i sezon do wynajęeia 2 pokoje i 
kuchnia  i 1 pokój. Zgłoszenia do drukarni 
P illera , Łyczaków 3.

L U B IE N
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W  OD S I A R C Z A N Y C H

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym  zostaje d n ia  20. m ajH . 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem  po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannam i porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
m asserka fachowo uzdolnieni)- — Lekarz zdrojowy D r. R a d e c k i.

NOWOŚĆ!!! P rzy rząd  rozpylający wodę sla rezaną  uo leczenia chorób 
nosa, g a rd ła  I płuc, nlew ylączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pom ieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od ?.0 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pew na lic z ta  mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 2U;10 niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Powóz zakładow y po stałych eonach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzym any p a rk ,  cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim  i trzecim sezonie grz. muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — W szelkich wyjaśnień udziela na  żądanie Dyrekcja zakładu.

ooosTOM

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AUX YIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
ipiii.............Am Yiolettes Je Parce
iumc;i oit chustek Am Yiolettes de Pannę 
*tdi tazieto*t.. Ani Tioleltes de Parmę
ramidt Am Yiolettes dc Parmo
olejek Am Yiolettes de Parmę
Poder ryiowy Am Tiolctlss de Parmę
loimetąki Am Yiolettes de Parmę
37, B oni1 de S trasbourp , 37 §
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•  . . i i  U l  K I - M r e r S J R  ,  o^ O O U łM  B L ^ i i C A ^
»  NA  JO D Z IE  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y M

»V-T01I FAltt

i

A p ro b o w an o  p r r.%t A ^ a d e m i^  m ed y cy n ę  w  P a ry * - ,  
a d o p to w a n e  p rzez  F o rm u la rz  o fic ia ln y  f ra n c u z k i,  saalc- 

c io iio w an e  p rzez  ra d ę  M e d y cz o ę  w  P e te r s b u rg u .

P o s ia d a ją c e  ró w n o c z e śn ie  w łaan o ^c i J o d u  I żelaza,
IM S  p ig u łk i te  s k u tk u ję  w y lę c zn ie  w e  w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  1*6® 

c h o ró b ,  k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  s k ro fu lic z n y  (puchliny, z a tk a n ie  ka n a łó w « h u m o r y , 
e te .%) s ła b o ic i,  p rze c iw  k tó ry m  zw y k łe  żeleuo je s t  z u p e łn ie  bez sk a le c z  n e m ; w  C h lo -  
h o z ie  (b ie d a c zc e ) , w  L ł u c o r r h ć c  (óiafycA  upław ach ), w  A m e n o r r h c *  (z a tr z y 
m anie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r o a n i c z h e j ,  
e tc .  O sta to c z n ie  p o d a ję  ono lek a rz o m  s ro d e s  te ra p e u ty c z n y ,  n a d zw y cza j a iln y , do  
p o d ż y w ia o ia  o rg a n iz m u  1 d o  w z m a c n ia n ia  k o n s ty tu c y i  l im fa ty c z u y c h , a la b y c h  lu b  
o s ła b io n y c h .

N .-B . —  J o d  n iec z y s te g o  lu b  z e p iu te g o  że laza , j e s t  lek a r-

©
©

©  4164

m iego te iaza , je s t  ieu-ar- ^  .
^  stw em  niepew uem , rozdrzain ia jęcem . Jako  dow ód czystożci i S*  
w  auteu tyczno łc l praw dziw ych PIGU ŁEK  BLANCARDA, ż ę d a ć ^
^  należy, naazę pieczęć na srebrze  i podpis nasz uiuiniejszy położony
a  u -ipodu z ie lo n e j e ty k ie tv .  ^  ^Sk
W  A p te k a rz  w P a ryżu , H U E  B O N A P A R T E , 40. W
££ WYBTHZC.łAĆ fALSZinarw. ^
a © « « © « • • « © © • • * • « © •

C. k. koleje państwowe.

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h .
według zegara lwowskiego

obow iązujący z du iein  1. c /erw ca  1893.

JP O c  i ą -  g r

Oo Lwowa przychodzą z
Krakowa . • • ■ • •

P o sp ie sz n y O sobow y

3*08 601 9-36 C-3G 9-ii
M uszyny-K ryniry przez Tarnów (tylko od 1. lipca do

9-36w łą-zn ie  31. sierpnia) . . . . . •
9-iiM uszyny-K rynicy i Cnabówki przez Tarnów • • • •

M uszyny-K rynicy przez Tarnów  lub Rzeszów (tylko od 2>. o. i\ 1
czerwca 15. września) . . . . . ■ o Ul

9*06 J-OflM uszyny-K rynicy przez, Stryj . . . . . • •
Nadbrzezia i T arnobrzega  . . . . .

2 4 8 10*02 9-46
_

Podw ołoezysk i Brodów na  dworzec główny o*ii
Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze 2-34 9-21 fi‘55
Suczawy io  “ 7'59 12'51 7 'il
K im polunga . . . . . . . 1 0 'ii • ri -5 i •

i i iRadowiee . . . . . . . l O i i 7 59
Berbometu n. S. i Czudyna . . . . 10-11
Nowosielicy . . . . . . 10  u . 7 i i
Słobody rungursk ie j kopaln i . . . . . - .

7 59H usia tyna  przez H alicz . . . . . lO J i
12-51Buczacza przez H aliez . . . . . . . .

Bełżca . . . . . . . . .
8-16

5-26
Sokala . . . . . . . . . . 5-26 .
JLawocznego, (Pesatu , Miszkolca, Serencza, M unkaeza,

9-06Chyrowa i Stanisław ow a, przez S try j . . . 4*08
S try ja  . . . . . . . . 9£S
Skolego, Cbyrowa, Stanisław ow a i B orysław ia, przez Stryj • 2 38

Ze Lwowa odchodzą do
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina) . 3 0! 10‘i i 5-20 11 n 7-sę
M uszyny-Krynicy i Chabówki (.rzez Tarnów  lub Rzeszów
M uszyny-K rynicy przez Tarnów (tylko od 1. lipca do

w łącznie a i .  sierpnia) . . . . . 7 nc
Muszyny-Krynicy przez Tarnów  . . . . . . r»’-2« .
Muazyny-Kryuicy przez Stryj . . . . 8 -m
Nadbrzezia i Tarnobrzega . . . . .  
Podwołoezysk i Brodów z dworca głównego

10*ii 5.21
6-44 ;-{-2U 10-17; I i - i '

Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzam cze 6-54 3-32 10-40 11‘i i
Suczawy . b '3 » lirth i 3-Tl 10 i
'Buezioza przez H alicz \ ’ 3-31
H usia tyna  przez Halicz 1136 10’ r.o
Słobody rungursk ie j kopalni 10-36 1 0 ”
Nowosielicy . 6-36 

6 36B erhoinetu  o. S. i Czudyna ‘ ‘
Radowiee 6-36 10' 36 10-ó«
K im polunga 6-36 # . 3*31
Sokala . 9-56 7-21
B ełżca ■ • 9 56 ,
B orysław ia przez  8 1ryj ■
Ławocznego (M unkaeza, . n en eza , Miszkolca, Pesztu i

V21 10-..6

Chyrowa p rzez S try j) . . . . 7-21 S-oi
Stanisław ow a pzzez S tO J • • . 10-26 8 '2*
Skolego i Chyrowa przez i-tiyj 10-26
Stry ja 3-41

U W A G A . Godziny d r u k o w a n e  gru b e in t czcionkam i oinaczają po lę nocną od go lz in y  6-o£ 
wieczór do godziny -r> >'lln u t -  r? n o ' „

R o zk ła d y  jazdy  w fo rm a c ie  k ie szo n k o w y  i o nabycia w b iurach inform acyjnych, 
kasach stacyjnych i u konduktorów .

w i i .  17
jest cały dom z ogrodem owocowym
i zuliuilowaninm i, w uroczem położeniu, 

każdego czasu

d o  n a j ę c i a  l u b  s p r z e d a n i a .
Ihiidzo dogodny dla całej fam ilii na sezon 

przybywającej. 4522
Wiadomość w m leczarni Kom unickiej, ho 

tel W arszawski we Lwowie.

Wskutek sprowadzenia lokomobili 
z odpowiednią m łocarnią 

Z arząd  dóbr B ir c z y
w powiecie Dobrom ilskiin 45«

ma do sprzedania
młocarnięFriBdlBinawWietlni]

sprowadzoną przed dwoma la ty  i

kierat przeszłoroesmy.
Dotyczących inform acyj udzie li

Zarząd dóbr Birczy — zamek.

F a r b y  o le j n e
gotowe do użycia, szybko
schnące, do malowania

domów, dachów, s/ .tachet, cg -o  
Izeó , schodów, drzwi, ekieu, po
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry 

c z e k ,  tarantasów itp.
poloca 4501

A L O J Z Y  H U B N E R
Lw ów , Rynek  I. 38.

ilarr Cognac
destylowany, z wina w ł\snej uprawy, do
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 zfr., albo 2 litry  za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zamek tiolitsch przy Gonobitz, Styrya.

A T
c Y  €  $  w ®

s Y  &  V  /
5>- ® Z ?  o ‘

*
% V

- T :  $  w ?  L w ow ie ,  pi. M a r j a o J t i " ^ ^ ^ -
-V.: pol<iu& 3 WOJ b o g a t o

opatrzony skład
ZŚ.T&, bów jubilerskicfi, _  

tych  i erebm ych 
i° n»jnił»*yoa

"  '  '■» /  f  r  f  f t r  f I A

Dla starszych i młod. mężczyzn
Najlepiej zastępują kopalwę-kubeby, par
ły  sau tałow e i wszeikie inne lekarstwa 
Stai-sz. lek a rz a  sz ta b . D c. M tillera

W strzyk iw an ie  
i pigułki

ściśle według przepisów 1- karskich spo
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
leczniczo nailepsze i wypróbowane, z do-

Ibrym skutkiem  używane przecier wszel 
kiin upławem cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi
cie. — S k u te k  ezęsto  ju ż  po k i lk n  
d n iac h  w id o c zn y . Także i w zastarza
łych przewlekłych chronicznych w ypad

kach używae można bez następstw  
złych skutków.

Cena Nr. I. na  świeżo pewstałe cier
pienia (wycieki) złr. D60. Nr. If. na 
przestarz»łe chronitznc przewlekłe cier
pienia (Wy cieki) złr. 2 50, pocztą 25 ct 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sp». obem użycia.

Jedyny erłówny skład wyrabiający S t. 
G e o rg s -A p a th e k e , IV!en, V I I . ,  YTiin- 
m e rg a s s e  N r .  33, gdzie w szelkie listo
wne zamówienia adreso»ae należy.

Skład w a L w o w ie  w aptece p M i- 
k o ln sc h u . —  IV K ra k o w ie  w aptece 
E . S to c k m a ra .  4176

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
*«:2  s  a « f «  n * 5 f c  i ^ ; a

: Korzyści Stulehucra źródła B a n y a d l  Jń u o s  wedle orzeczenia 
j 4u 5 pierwszych powag lekarsk ich :

$fi*r szybki, pewny i łagodny skutek, m
tr rfłiizszfim U7.vnin nar7adv traw ienia znoszą tę wodę wybornie

i jakichko.wiek ujemnych

em ochrony p ^ e a  Dezwartosciowaui żądać wyrażr

SAX*> EHHIERA W O D Y  «O R ż k iK ,,.

j# s'4 a« ia

4
łiantBr Mysubuiy

1 11 im oiic. m m  Bmku mpticłiBp
i ż ,  kupuje i sprzedaje

4 -  o f e k t a  i  m o n e t y
T 1 |»o Łarslrt <i«ienuyiu i i» jd ó k łi id u ie js i« y m ,  u le  U cząc  

i '  ż a d n e j  p r o w l / . y L

Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

4 '|,»/r l is ty  h ip o te c z n e  
3 % ]i>ty h ip o te c z n e  p rem io w a n e
f>"/0 U s ly  r iipoteczue bez prem tl
-łV,»/« D sty T ow arz. k red y to w eg o  z iem sk ieg o  
•D/j"/,, l isty  Uankn k ra jo w eg o  
4 1/,"/(, pożyczkę  krajow ą g a l icy jsk ą  
4 °/0 p o ży czk ę  p ro p ii ia cy jn ą  g a l icy jsk ą  
5 "/„ p eż y c z k ę  p r o p ln a c y jn ą  b n k ow łń sk ą  
4 '/ał / .  p o ży czk ę  węurlerskłcj Kolei p aństw ow ej  
4 ' / ,  /„ p ożyczk ę  p r o p lu a cy ju ą  w ęg ierską  
4 ° /0 w ę g ie r s k ie  o b l lg a c y e  Jndem nlz^ cyjn e

które to Papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje

p o  c e y a c h  n a j f e o r z y s t n i r j i i g y c l i .
Uwaga: Kantor w ym iany B anku hipotecznego przyjm uje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w artościow e, tudzież' z a p a d łe  knpouy za g o i  ,t v ę , bez w sze lk ieg o  
p o tr ą c e n ia , z.aś z a m le jse o w e , jedynie za potrąceniem  rzeezywistyon 
kosztów.
p o trą ć
k osz tów .  .

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowye 
arknszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi

W y d a w c a  i  odpow iedzia luj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

4 4 + H 4 + I4  + + ♦ + + +  + + + +  + * *

H M U n W - K «  j t H  M U  M M M M

U Tabryka świec woskowych i blichownia wosku I I
* F r y d e r y k a ,  S c k u b u t h a  w
S  w e  L w o w ie  R y n e k  1. 45 4539
# 4  poleca nagrodzoną srobrnemi medalam i zasługi, z istniejących dotąd V
K  n a jp ię k n ie js z ą  1 n a j t rw a l s z ą  ^

2 masę do zapuszczania podłogi *
2  w pięciu k o lo rach : N r. 0 b iała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionow a, t t  
^ 4  N r 3 orzechowa — N r. 4 mahoniowa.
M  U W A G A .  IF  o s ta tn ie / i  c z a ta c h  n a m n o ż y ło  t%( m n ó t tw o  l ic h y c h  n a -  ^

U  ifz ° ™ T z u Z ° n l  ! ? T .5 5 m e ^p ra w d ^  niższej. *

n n it\  r ^ z e g a m  w i^ d z ^ p T e m T a - U
K ow ych . C e n n u .i  s z c ze g ó ło w e  n a  ż ą d a n ie  fr a n c o .  1 1

* n * H * n u * n * * n n * u  u e n n n u u * * *

Ogłoszenie.
. Cbl6vi ',b-adzea^  posady sekretarza Rady powiato

wej W Msku z roczną plącą 1000 złr. i wolnem pumieszka-  
uiem, rozpisHjs się ninn-jszem konkurs do 10. lipca 1893.

Kom petenci zechcą się w powyższym terminie zg łosić  w 
uah:życie adstrnowauych podaniach do Wydziału powiatowego, 
wykazać dutychcz&sowe zajęcie , tudzież  nabycie należytej prak
tyki w zawodzie P ° iń y c z u u .a(j mjujstracyjnym.

Z  W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a t o w e j
N i s k o ,  d n i a  2 9 . c z e r w c a  1 8 9 3 . 4 5 3 4

FILIA SCHAYERÓW
4587

we Lwowie, plac Maryacki
p o le c a

Płótna, bieliznę damską i męską, stołową, 
chustki do nosa, pończochy, skarpetki itp. 
w najlepszej jakości i w największym wy- 

borze po Stałych i niskich eonach,

Machiny parowe
4726

używane,

od 10 do oO HP, wraz z odpowiedniemi kotłami,

m o t o r y  2  d o  15 H P
F IS C H E R , W I e n , F *lecz w najlepszym  stanie tanio do nabycia u H.

oriten, Siniuicrlngerstrasso 150,

ZAKŁAD ZDROJOWY

m o r s z y i ^
J s o ł ©  S t r y j a  4574

wynajmuje letnie m ieszkania po 1, 2, 3 i 5 pokoi, w świeżo odrestaurow anych, 
w parku położonych budynkach, które obejmują 35 pokoi um eblowanych, 4 ku- 
c h n io , restaura^Yjną i balową. Osobne kuchenki niogj^ być na  żadauie
urządzone, P a rk  przylega do lasów szpilkowych miejscowych i kam eralnych. 
Zakład położony na podgórzu K arpackim  ma w szystkie w arunki uzdrowiaka 
klim atycznego ,  rzeczkę i kolonię w akacyjną dziewcząt. Stacya kolejow* tuż 
[rzy  p a rk u , co dzień kursuje  po 3 pociągi tam i napowrót ze Lwowa « 2'.,

godzinnej jeździe.

Cena pokoju od 25 do 35 złr. na cały sezon.
Bliższej in fo rm acji n a  miejscu udzieli przełożony obszaru dworskiego p. T a 
d e u sz  L a szk o , lub Zarząd Towarzystwa lekarzy galie., Lwów, u lica Cłowa 2.

L. 29 919 . 4578

Ogtaeoie konkursu.
W szpitalu św. Łłzarza w Krakowie, opróżnioną jest posada 

Dyrektora szpitala ; celem jej obsadzenia rozpisuje Wydział krajowy 
uiniejszera konkurs.

Dyrektor pobierać będzie płacę o rocznych tysiąc sześćset ( 1600) 
złr. w. u. (3.200  korm), będzie miał prawo do trzech dodatków pię
cioletnich po tr/ysti. (300) złr. w. a. (600  koron) i obowiązek mie
szka ia w  szpitalu , jeżeli w tym celu da się w przys łoś<i u z y s k a ć  
odm--.wiednie umieszczenie; obecnie zaś pobierać będzie Dyrektor ro
cznie sześćset (000 ) złr. w a. ( 1.200 koron) tytułem relutem na opał 
i mieszkanie, które powinno znajdować się w po»liża szpitala.

Posada ta jest stałą t daje prawo do emerytury.
P dtuia o nadanie tej pos»dy mają być wnoszone do Wydziałn

rojowego najdalej  do 15 . s ie r p n ia  b. r.
Do podania załączyć należy melryke chrztu , względnie u r o d z e 

nia, krótki życiorys, dyplom doktora medycyny j chirurgii, uzyskany 
na jednym z  U n i w e r s y t e t ó w  monarchii austryaekiej, oraz świadectwa, 
stwierdzające uzdolnienie aa,dydata j dotyehezasową jego działal
ność w służbie szpitalnej; warnukiem otrzymania tej posady jest
także zusjomuść języka krajowego.

Z  Rady W ydziału krajowego 
K rólestw a G alicy i  i Lodomeryi w raz z W, ks. Krakowskiem  

we Lwowie, dnia 13 . czerwca 1893.
Grott.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N IA  STO LA RSK A

me JSronmle, ullea Sspltalna 1. 13
wykonuje wszelkie zamówienia po jak uajumiarkowańszych cenach

Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. H 4a),


